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Przedpłata wynosi i 
we L w o w i e :  

rocznie 18 złr.
półrocznie 9 „

We Lwowie, Sobota dnia 26. Czerwca 1886. R o l r

Według doniesień z Berna, m in isterjum ^w i ^  teiiik r^o  przecież być tak groźne, ażeby aż P°*ar  ̂
dl u zawiadomiło tamtejszą Izbę handlową , iż | ńego niedźwiedzia wyprowadzać z równowagi, 
m i n i s t e r j u m  w o j n y  gotowe jes t ile mo

kwartalnie . . 4 złr. 50 ct.
®’ea/ęcznie . . 1 złr. 50 ct.
Na p r o w i n c j i  z przesyłką pocztową: 

rocznie 24 złr.
półrocznie 12 „

kwartalnie . . 6 złr.
łtesięczine . . 2 złr.

“ a r c h if^ f  P °za  g ran icam i Mo
W a  , ^ u8tro-W ęgiersk iej je s t um ieszczona 

U wkU G azety Narodowej.
skie Koł*6?2 P°BOrzelców Stryja wydało lwow- 
kaidym nteracko - artystyczne znakomitą pod 
lad ac h  p^ędem  książkę zbiorową w dwóch na- 
ttosi 2 »>„ ®“ a egzemplarza ozdobniejszego wy-

tności uwzględnić życzenia kilku k o r p o r a c y j  
p r z e m y ł o  w y c h  co do liwerowania ubiorów 
ekwipowania.

ćt.
zety 1 przesyłką pocztową. Administracja Ga
ła J przyjmuje prenumeratę na to Jzie-
htiinii *fSl 0 dołączenie powyższej kwoty do pre- 

meraty Gazety.

2łr. 70 ct., a drugiego wydania 1 złr. 70

Lwów d. 25. czerwca,
£e Notca łiresse donosi jako rzecz niezawodną, 
jbż^tezydent Szlązka, murgrabia B a c q u e h e i n  
g , temi dniami mianowany zostanie m i n i- 
t r 6m h a n d l u .  Jest on stosunkowo młody i 
^ z j a n i s t a  jak dr. Gautsćh. Będzie to czwarty 

* m inister handlu w gabinecie hr. Taaffego.

u Na sobotnie posiedzenie p r z e d  1. I z b y  
d^ 6 w  przybyło zaledwo 60 członków. Przez
Pał'6 g°dziny pracoWała Izba z niezmiernym za- 
Ł - ł  bawiąc się tylko w czytania i głosowa- 
W  I r  111 sPosobem załatwiono w 2. i 3. czyta- 
stach ustaw (między temi ustawę o anarebi- 
Petycii °t, 8ubwencji dla Stryja), tudzież jednę 
łatwir bprawy> które Izba posłów w piątek za- 
®zer a’ refer«wano ustnie bez drukowania. Po- 

dziorez^ <̂en*' kr- TrauttmaUsdorff oświadczył 
zydenr '/O ? Porf?idek wyczerpany i m inister pre- 
kj/ku ce zabrać głos. Hr. Taaffe oświadczy

J L - Z r02kazu Najj- Pana R a d £

ostatnie posiedzenie Izby posłów. Mowy H erbst!
nie słuchał, a po pożegnalnych słowach dr. 

^molki wszyscy posłowie, zwłaszcza zaś dyre- 
kt°rjat klubu austrjaeko-niemieckiego, garnęli się 
z serdecznyni uściskiem do ręki sędziwego pie- 
zydenta, który każdemu dziękował i miał coś u- 
Przejmego do powiedzenia. Serca róztajały tak 
ałece, że dr. Rieger żegnał się po przyjaciel- 

8 4 z opozycją, która w ogóle najszczersze 
8 Adieu “ zasyłała członkom praWićy

Według dzisiejszych wiadomości, z b i e r z e  
' § R a d a  p a ń s t w a  n a n o w i -  około 18 22. 
7r2eśnia, obrady je j mają potrwać sześć tygodni, 

załatwienia spraw ugodowych; w pażdzierni- 
b zbiorą się d eI e g a  ej e w p ó 1 n e , a s e j -  

*** zebrałyby się w grudniu. Ostatnią wiado
mość napotykamy w pismach czeskich.
. S e s j a  8 e j m u  w ę g i e r s k i e g o  ma być ju -  
r° Zamkniętą.

Według półurzędowej Wiedeńskiej PoUt. Corr, 
S^ytoryczne pertraktacje między Wiedniem a 

esztem w sprawie t a r y f  y c ło  w e j nie z i- 
e*Hą Sję rychło. Tymczasem półurzędowa także 

Presse zapewnia, że „zarówno w peszteń- 
®kich jak wiedeńskich kołach rządowych pragną 
^zw ło czn eg o  przystąpienia do rokowań w spra- 

taryfy cłowei i ukończenia ich, zanim się 
j ^ fi2ną urlopy ̂ ninistrów. Skoro tylko mmiste- 
rjum WęgiersŁ e zawiadomi urzędowo o zmianach,
* 2 P  *™£»cka S p o d ó .  * tttia . d o » .j
f i & c k ,  obmyśli rz%d w ęgtaeln w osol po-
Woścf ^ fam ^ <«ej sprawie. Niema żadnej wątpli 
deni Tisz% i'otów iest d o  rokowań wzglę-

me-dem źrnia 18zft gotów, jest do tokowuu e 
Pewnem ^  ta^ fy cłow ej; i tylko jeszcze 
z°stanifl ’ tym celu nanowo zwołaną

™IesZ9lIla komisja cłowo handlowa, czyli

Oficerowie sztabowi studjują ju t  teren i ro 
bią wszelkie przygotowania fachowe między 
Gródkiem i Samborem do w i e l k i c h  m a n ę  
w r ó w, na które cesarz, może z cesarzewiczem 
w jesieni przybędzie.

Stara Presse i inne austrjackie organa pół 
urzędowe zaprzeczają podanej przez Pester Lloyda 
wiadomości o p o d r ó ż y  c e s a r z a  do B o ś n i  
i H e r c e g o w i n y ;  o takiej podróży na ten rok 
w kołach dobrze uwiadomionych nic niewiadomo.

Godnem uwagi jest, że podczas gdy berlińska 
Kreutzztg. wątpi, iżby cesarz austrjacki zamierza’ 
jechać do Bośnii, i wnioski, wysnuwane z tej po 
dróży zowie próżnemi przypuszczeniami, donosi 
Berliner Tageblat*, że Austrja metodycznie się 
przygotowuje na przyszłe wypadki. Powiada o n : 
„Austrja nie zrobi żadnego kroku bez porozu
mienia się z Niemcami i bez umowy z Portą, 
wszelako stanie w obronie swoich interesów w 
razie, gdyby Rosja zmieniła swoje stanowisko co 
do spraw wschodnich. Jeżeliby Rosja zamyślała
0 jakiej akcji w Bułgarji, zarządzi Austrja odpo
wiednie środki przeciwne, i w tym względzie za
powiadane kroki co do Bośnii nie byłyby jedyną 
kontrakcją przeciw rosyjskim przedsięwzięciom w 
Bułgarji.'*

Mowa tronowa księcia bułgarskiego spowo
dować miała Portę d o  ż ą d a n i a  w y j a ś n i e ń  
co do niektórych jego punktów od rządu buł
garskiego. Książę dał na to uspokajającą odpo
wiedź, iż zamierza przestrzegać lojalnie stypu- 
lacyj turecko-bułgarskiego układu. Mimo tego 
organa rosyjskie nie przestają podniecać obaw, 
że książę Aleksander czeka tylko na sposobną 
chwilę, ażeby się ogłosić królem. Początkowo 
twierdzono, że akcja ta nastąpi zaraz z chwilą 
otwarcia posiedzeń „sobranja**, teraz zaś utrzy
mują, że dopiero pod koniec sesji będzie „so- 
branje" proklamowało niepodległe królestwo buł
garskie.

Do dokumentów agitacji rosyjskiej w Buł
garji przybywa świeżo broszura byłego prezy
denta „sobranja" Sławejkowa, który kładzie w 
niej nacisk na potrzebę zbliżenia się do Rosji.

Niewyjaśnioną sprawą, w której widać także 
palec agitacji rosyjskiej, jest również destytucj
1 in ternowanie w klasztorze metropolity plo 
wdtiroffrcgTj e-Bi wa ẑBgrj . -zarządzona przez egz 
archę konstantynopolskiego Józefa. O powodach 
tego kroku, jak donosi Pol. Corr. nic nie wie 
że wł r,Ẑ  bp^ Hrskl' podczas gdy utrzymywano

W Poznaniu budzi niepokój przybycie n l e- 
m i e c k i e g o  m i n i s t r a  o ś w i e c e n i a  
Gosslera. Przybył on tam z Gdańska d. 22. bm. 
wieczorem w towarzystwie prezesa rej6ncji byd
goskiej Tiedemanna i radcy ministerjalnego dr. 
Ktiglera.

Nazajutrz w południe odbyła się konferen
cja w gmachu rejencyjnyra w sprawie szkół Księ
stwa. W konferencji tej wzięli udział naczelny 
prezes, radcy rejencyjni dla spraw kościelnych i 
szkolnych, oraz kilku powiatowych inspektorów 
szkolnych i landratów.

Nastąpią niewątpliwio rozporządzenia, dążą 
ce do dalszego zniemczenia szkół w Poznań 
skiem. Boa germanizacyjny zaczyńa zaciskać pier
ścienie.

w C7n .f i116 zachow ania się m etropolity
w czasie wyborów, m iał rząd bułgarski destytu 
cję ową spowodować. Otóż okazuje sie me 
tro p o h ta  b ra ł udział w wyborach i w ł!sow ał 
kandydatów rządowych ; jeśli przeto s ta ł e j  
mu niem iłym , to tylko dyplom acji rosyjskiej

H  b & 6 o**, dzielnic bezpośrednio naradzać
s

cześn?em w I z e r s k i  ma być zwołanym równo- 
znowu 2 R&dą państwa, aby oba .parlamenta 
rvfV „i 0wDocześnie otrzymały projekt zmian ta-W j cłowej.

Rząd turecki odczuwa jakieś n i e  n o ko  i e 
p r z y g o t o w u j ą c e  s i ę  n a  W c h o d z i e  W 
arsenale morskim w Konstantynopolu pracuia z 
gorączkowym pośpiechem, do którego zagrzała 
Portę wiadomość o przygotowaniach wojennych 
Rosji na morzn Czarnem. W kołach rządowych 
widzą w ogóle konieczność postawienia w le
pszym stanie tureckiej floty wojennej. Zakupują 
więc nowe torpile, a na wyżynach Bosforu wzma 
cniają fortyfikacje.

Do wiadomości tych przyłącza się inna, je 
szcze bardziej niepokojąca, tj. że z Petersburga 
wysłano na zwiady do Konstantynopola najwię
kszego intryganta rosyjskiego, jen. Ignatiewa 
Misją poufną, którą mu miano powierzyć, jest 
uregulowanie sprawy zalegającego jeszcze u Tur
cji długu wojennego. Jenerał ma tak sprawę po
kierować, ażeby Turcja, w zamian za dług, przy
znała rosyjskiej flocie wolny przejazd przez Dar- 
danele. Nie potrzeba chyba groźniejszej chmury 
na horyzoncie wschodnim.

Uderza W tej Sprawie ton półurzędowej 
Presse. „Rosyjskie dzienniki — pisze ona — a 
na samem czele urzędowe, nie ińbgą wyjsc z 
nieustannego nerwowego rozdrażnienia. Wszę
dzie i we wszystkich kwestjach widzą urojone 
porażki rosyjskiej dyplomacji, na każdym kroku 
wrogów i strachy. Tymczasem cała Europa po
trzebuje pokoju i nikt nie myśli o tern, ażeby 
niepokoić Rosję w obrębie jej polityki. Szczegól
niej dziwnem się wydaje bezustanne ujadame 
Journ. de St. Petersb. n a B u łg a r ję .J e ś h is to tn e  
bułgarskie jagnię zamąciło wody Euxynu,

Jak wiadomo przyznała Kurja rzymska przed 
kilku miesiącami prawo żądania n o t y f i k a c j i  
r z ą d o w i  p r u s k i e m u ,  przy obsadzaniu po
sad proboszczów. Zdaje się jednak, że nie na
stąpiła dotąd zgoda czy poprzednie porozumie 
nie co do szczegółów i sposobu wykonywań.a 
tego prawa, a względnie obowiązku w‘a“ 2J du
chownej. Dokłaidnie zwykle informowana Magcte- 
burger Zeitung pisze w tej kwestji co następuje: 

„Kiedy w ogóle obowiązkowi notyfikacji we 
formie prawnej żądanej przez państwo zadosyc 
uczyniono, uważali niektórzy biskupi zachodniej 
monarchii za rzecz stosowną trzymać się postę
powania odmiennego aniżeli ich koledzy. Bis- 
cupi ci doręczyli naczelnemu prezesowi listę z 
wszystkiemi nazwiskami księży, mających być 
mianowanymi na proboszczów osieroconych pa- 
rafij, bez dodawania wszakże przy kaidem na
zwisku z osobna przeznaćzonęgp probostwa. Na 
to odpowiedział naczelny prezes, że należy przjr 
nazwisku każdego kandydata wymieniać miejsce, 
na które go się przeznacza. Biskupi odpowie
dzieli, że według swego przekonania nie są do 
tego obowiązani i odmówili żądanych oznaczeń, 
których inni biskupi dopełnili. Naczelny prezes 
pozostał przy swera żądaniu. Biskupi zaś wspo
mniani odnieśli się w tej sprawie do Rzymu, co 
też ze swej strony uezyuif naczelny prezes wo- 
)ec ministra oświecenia. Dalszy przebieg tej 
sprawy może więc być tylko uregulowany bez- 
jośrednio przez nową negocjację między Kurją 
zymską a gabinetem berlińskim."

Dziennik urzędowy alzacko-lotaryński dono
si, że c e s a r z  W i l h e l m  b ę d z i e  u c z e 
s t n i c z y ł  w w i e l k i c h  m a n e w r a c h  woj
skowych, "£ $ re  d. 20. wi-ześnia br. odbędą się 
nnd Strasburgiem, a następnie zw iazr ioftec-.pod Strasburgiem, a następni 
Metz.

Prześladowanie unitów w Rosji.
Mosh. Wiidm. zamieściły korespondencję z 

Warszawy, w której, aczkolwiek tendencyjnie 
przedstawione są fakta, występują na jaw  jaskra
wo cierpienia, które znosić muszą unici pod pa
nowaniem rosyjskiem. Oto główne ustępy tej ko
respondencji: '

„Zaledwie odbył się w Chełmie i Biały u- 
roczysty akt przyłączenia unitów do cerkwi pra
wosławnej, a już zaczęła się ogromna propagan
da między nowym prawosławnym Judem przez 
wałęsających się zagranicznych „patrów", miej
scowych księży i gorliwych  ̂ ich pomocników z 
pośród szlachty i jej służalców.

„Pod tym wpływem powstał osobny typ „o- 
pornych" (uporstwujuszczych), to js s t ludzi nie- 
uczęszczających do cerkwi prawosławnej i nie- 
spełniającyeh jej tajemnic i obrzędów. Sieć je 
zuicka szybko zarzuconą została na lud rosyjski 
całego Zabuża. Ku wielkiemu zmartwieniu ad
ministracji z czasów Kotzebuego w roku 1878., 
szerzenie oporu między byłymi unitami gub. sie
dleckiej wzrastało z dńisni każdym, było wido- 
cznem, a opór ten głosili na pozór spokojni o- 
bywatele, a w istocie rzeczy przebrani jezuici, 
którzy zaspakajali wszelkie duchowe potrzeby p ra
wosławnych według katolickiego rytuałji,. grożąc 
wszelkiemi Karami w niebie i na ąjenii ża od
wiedzanie cerawi prawosławnej i przystępowanie 
do jej tajemnic.

„W r. 1878. w Łukowie otworzył sklep nie
jaki Otton Hausner, niby pruski poddany, który 
prowadził obszerny handel różnerni drobiazgami 
na całem Podlasiu za pom o^,ąjentów-kolporte- 
rów, zwerbowanych z zaciętych „opornych" z ło
na podupadłego mieszczaństwa i pańskich sług...

Wkrótce sami „oporni", prześladowani przez 
księży katolickich, donieśli władzy, iż Hausner 
nie jest kupcem, lecz księdzem, który chrzci

dzieci, daje śluby według obrządku katolickiego 
i zachęca do oporu przeciw prawosławiu.

„Niebawem władze dowiedziały się, iż w o- 
sobie Hausnera działa galicyjski jezuita, a nawet 
prowincjał tego zakonu ks. Nostitz-Jackowski. 
Jego intrygi w powiecie łukowskim a przede- 
wszystkiem w najbardziej uporczywym powiecie 
radzyńskim prześladowały spokojnych Rosjan na 
każdym kroku. Wyśmiewano się z nich, obrzu
cano obelgami, okładano kijami, okradano, o ma
ło co nie mordowano wiernych cerkwi prawo 
sławnej.

„Nareszcie podczas pewnego zjazdu w Ra 
dzynie żandarmi aresztowali ptaszka, a chociaż 
chciano go odbić, to jednak udało się wsadzić 
ks. Jackowskiego do więzienia w Siedlcach. Tu
taj’ nasz jezuita utworzył prawdziwą jakoby szko
łę katolicką wśród towarzyszów swego losu i żył 
sobie wyśmienicie z łaski hr. Łubieńskiego i in
nych panów, zamieszkałych w gub. siedleckiej i 
lubelskiej. Zdarzało się, iż dobrowolnie oskarżali 
się obywatele o udział w propagandzie katoli
ckiej, aby tylko widzieć się z ks. Jackowskim, 
otrzymywać od niego instrukcje do dalszej robo
ty — i tanim kosztem otoczyć się aureolą mę
czenników za „świętą sprawę." Z tej szkoły wy
szli znakomici agitatorowie na Zabużu. Wskazy
wali oni księży, przed którymi można wziąć ślub 
catolieki i dzieci prawosławne ochrzcić, gdzie 
można otrzymać metryki krakowskie itd.

„Cóż nasz sąd zrobił? Oto skazał ks. J a 
ckowskiego za nieprawne przebywanie w Rosji i 

ył szczęśliwy, że „szczupaka rzucił do rzeki." 
Tutaj ubolewa korespondent Mosk. Wied., że 

s. Jackowskiego nie wysłano na Sybir, i tak 
dalej pisze :

„Władze z czasów Aibedyńskiego my^Łły, 
sprawa skończona, a tu tymczasem w War

szawie utworzyło się osie gniazdo księży, nau
czonych przez jeznitów , jak postępować w spra
wie propagąmdy między pnitami. Na Koszykach 
w Warszawie odkryto księdza, który dawał uni
tom śluby i krakowskie metryki rozsyłał po kra
ju. Zaledwie wysłano tego księdza, naigrawają- 
cego się z panującej w kraju religii i rozporzą
dzeń rządowych; przedsiębranych dla obrony bie
dnych Rosjan, gdy nagie Frankowski wyjeżdża 
do Rzymu i ztąmtąd przywozi cały arsenał in- 
strukcyj, metryk itd. Frankowskiego wsadzono do 
kozy na trzy miesiące za wydalenie się za g ra
nicę bez pozwolenia. Administracja Albedyń- 
skiego nie śmiała bronić Rosjan w Zabużu za
mieszkałych, bo się bała drażnić Polaków ostre- 
mi karami na Jackowskich, Wyrzykowskich, 
Frankowskich i ruszać jaśnie wielmożnych pa
nów, -urządzających w swoich pałacach za pra
wosławne uią**^dze kaplice, jak »r7.k_ło w Malowej Górze, w Hunicy i Tuczni, w po
wiecie bielskim, w Wiebrkowicach w powiecie 
hrubieszowskim i wielu innych miejscach. Pan 
Albedyński, zostający pod wpływem jaśnie wie! 
możnych panów, pragnął nadać owym naduży 
eiom jezuitów i panów, urągających się z panu
jącej w państwie religii, pozór prawny zapomo*- 
cą nowej ustawy, która na szczęście została od
rzuconą w Petersburgu. Według tej ustawy mia
ło być coś nakształt kościołów i proboszczami, 
wybranymi z łona „opornych" księży unickich i 
błagonadieźnych Rusinów galicyjskich. Pod osło
ną takiej łagodnej administracji propaganda kato
licka rosła i wzmagała się w siły. Wskutek 
prośby Frankowskiego wysłano do Warszawy zna 
nego jezuitę z misjonarskich zwycięztw w In 
djach. ojca Franciszka Braina. Otworzył on w 
Warszawie przy ulicy Marszałkowskiej skład win 
i pod pozorem zakupna starych win węgierskich 
jeździł po dworach gubernii siedleckiej i lubel- 
skiej, spełniając wszędzie obowiązki duszpaśte* 
rza. Schwytano go w Sokołowie, lecz mieszkań 
cy tego miasta odebrali go z rąk żandarmów, 
za co śmiałków ukarano więzieniem aż cztero- 
miesięcznem. Rezultatem zabiegów Braina była 
deputacja do Rzymu pod przewodnictwem F ran
kowskiego, którego z powrotem zatrzymano na 
granicy i zesłano do Kiryłowa, w gubernii now-

gćTnadzoru poBcji.0^ '  2a graQiC? 2 P° d C2ujne‘

au 'a^  ^ rank°wskiego do Rzymu, wśród 
« °JczJ znJ> Przypisywano ogromne 

znaczenie. Skorzystali oni, aby rozsiewać wśrótf
C!’ h 6. l e,lgi% g łó ,m % w guberniaićh siedleckiej i lubelskiej jest katolicka i dlatego za

mianowano biskupów, a papież nie opuści wier
nych unitów i niebawem nadeszie misjonarzy, io i J n i 4 tt iyi ciii a - - - . . * • _ .silni tym sukcesem, rozpoczęli taim większą agiJ

i ^ ;  * • JW< £ ubjezis^itację, wśród której odznaczył s ię .  . . . _______
bogacz, niedawno wydalony z kraju przez rząd. 
Mieli oni skuteczną pomoc w osobie nowokre- 
owanego biskupa Wnorowskiego, który był na 
zesłaniu za udział w powstaniu 1863 r., a teraz 
żył w szczególnej przyjaźni z głównymi przed-

Przedptatę I ogłoszenia przyjmi
We LWOWIE biuro administracji „Gazety Nar.** 

■ lica  Kopernika, ilcsba 5. — Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie, dla „Gazety Nar.** 
ajencja pana Adama, Sue Clćment 4, Pariŝ  w Wie
dniu Otto Maass, ,enstein 4 Vogler) nr. 10. 
Walfisehgasse, A. Oppelik Stadt, Btubenbastei 2 
M Dukes, L Bienergasse 13. Rudolf Mosse, Sei!er 
stiitte pr. 2., Henryk Schsłek, I, WoUzeile U; 
Maurycy Stern, Wolieeile 22; G. L. Daube & Comp. 
w Frankfurcie n. M.: w Warszawie Rajchman et 
Frendler Senatorska 22; 'w Krakowie W. Kukliński.

OGŁOSZENIA przejmują się za opłatą 0 ct. od 
miejsc! objętości jednego wiersza drobnym drukiem.

B e k l a n y  w  ru b ry ce  „Nadeałane** 
20 ct- od wiersza.

stawicielami władzy w gubernii. On sam nawet 
osobiście chrzcił po katolicku dzieci rodziców 
prawosławnych itd.

„Jednocześnie prawie w Lublinie prowadzi 
agitację znakomity w swoim rodzaju jezuita ga
licyjski Sz., który osiadł u pewnego obywatela 
nibyto jako guwerner i przywiózł z sobą mnó
stwo metryk, podpisanych przez krakowskiego 
dziekana ks. Serwatowskiego. Celem działalno
ści tak jego jak i jego kolegów była nie tylko 
propaganda katolicka na rosyjskiem Zabużu, ale 
związanie, skojarzenie ludności tutejszej z kra
kowską. Jest rzeczą godną uwagi, że władza są
dowa dokumentom tym rozsiewanym wśród nas 
przez wrogów, przyznawała moc prawną, co 
wprowadzało tylko w błąd lud prosty, legalizu

jąc niejakoi. działalność tych misjonarzy.
„Owszem Sz. dopomagali za wiedzą bisku

pa Wnorowskiego Dominikanie lubelsiy. W ich. 
to klasztorze wszystkie obrzędy i Sakramentu 
były dostępne dla unitów, którzy też tłumnie 
zewsząd tutaj dążyli. Władze lubelskie zrazu za- 
jrzysięgały się, że tam nic się nie dzieje, ale 
czasy Albiedyńskiego minęły i cała organizacja 
została wykryta. A ostatecznie bardzo sprytnie 
brali się ci ludzie do rzeczy. Małżeństwo na- 
jrzykład w ten sposób się odbywało:

„Nowosińcy jadą koleją dajmy na to z Ł u 
towa. Na kolei w Lublinie już czeka na nich 
ajent, siadają na bryczkę i objeżdżają dokoła 
miasto aż się zbliżą pod górę, gdzie jest semi- 
narjum a w pobliżu i mieszka biskup. Ztąd krętą 
drogą pod górę dochodzą do klasztoru, tu w ko
ściele ślub biorą a potem udają się do izb ku
chennych, gdzie już czeka ich uczta weselńa 
jrzygotowana z produktów nadesłanych przez 
janów. Podobno nawet pan prezydent miasta 
zbudował ad hoc i kosztem miasta pod ową stro
mą górę schody dla większej wygody w tej piel
grzymce, które kosztowały 3000 rs. Jak  sły
chać ma za to być usunięty, ale cóż, kiedy zostaje 
notarjuszem i to w tejże samej gubernii lubel- 
slcioi!

„Powiedzieliśmy, że nie w Lublinie tylko w 
Warszawie jest ognisko tej propagandy 'jezu
ickiej. Tylko co dokonane odkrycia w klaszto
rze Kamedułów na Bielanach, przekonywają, że 
tak jest. Tutaj, w celach zakonników odbywały 
się śluby, chrzty i inne obrzędy. Teraz ojco
wie Kameduli zostali ujęci.

„Zakończymy pytaniem :
„Czy podobna, aby to wszystko działo się 

bez wiedzy biskupów katolickich?
„Odpowiedź na to pytanie zawiera się ubo

cznie w tern: działalność biskupa Wnorowskiego 
jest już dokładnie znaną, a naprzykład biskup 
Hryniewiecki bywał najchętniej w Brześciu

sprawował obrzędy nad unitami, i dokąd nawet 
wabiono ich wszelkiemi sposobami. Jeszcze sil
niej zaś oddziaływał na byłych unitów z guber
nii suwalskiej."

* Ą *
To są cierpienia; unitów w Królestwie. Jak 

zaś stoją rzeczy na Litwie, donosi Deiermilcowi 
Poemńskiemu korespondent z Wilna, opisując 
gwałt, popełniony na ks. Małeckim i towarzy
szące mu okoliczności jak 'następu je :

„Jaką jest nasza swoboda, i jak ją  stosują 
do nas, mamy do zanotowania świeży fakt, któ
ry do głębi poruszył ludzi dotąd obojętnych, a 
nawet nam wrogich.

Mińsk litewski posiada dziś jedyny kościół 
katolicki, niegdyś katedralny, obecnie parafialny. 
Na dwadzieścia tysięcy parafian było tam dwóąh 
zaledwie księży, z Których jeden, a mianowicie 
es. Sipajło, niedawno zmarł — pozostał tedy 
wikary ks, Małecki. Młody ten kapłan, który 
irzebywając od lat kilku na tern stanowisku, 
lotrafił zjednać sobie cześć i szacunek, dźwigał 

na swych barkach z prawdziwem poświęceniem 
ciężkie obowiązki w obsłudze parafian. Dzień i 
noc bez wypoczynku zawsze był gotów nieść 
pociechę strapionym lub radę duchowną.

W tem naraz obiega miasto całe wieść, że 
isiądz Małecki został wywieziony. Trudnoby u- 
wierzyć temu, lecz było to faktem.

W nocy dnia 16. b. m. żandarmi porwali 
tsiędza Małeckiego, a nie pozwalając mu nawet 

zawiadomić służbę kościelną, wywieźli nie wia
domo dokąd. Dzisiaj dowiadujemy się, że ksiądz 
Małecki został osadzony w klasztorze w Aglonie 
za wykroczenie w posłuszeństwie dziekanowi 
mińskiemu ks. Makarewiczowi, o którego dzia
łalności już tyle razy pisaliśhiy.

Rzecz cała tak się miała.
Po śmierci ks. Sipajły, który był probo

szczem, dziekan Makarewicz zażądał od ks. Ma
łeckiego, ażeby rządy parafii, którą on zawiady
wał przez czas choroby proboszcza, niezwłocznie 
oddał ks. Wojewódzkiemu. Ks. Małecki ^akazu 
tego nie usłuchał, odpowiadając, że w tym razie

W CYRKU.
Nowela z francuskiego

przez

C h u l e y ’a .

(Ciąg dalszy.)

się w niesłychanym swym pędzie zbliżał
ałei  jakiejś stac ji, przed którą stał 

flńbjjf tfum Włościan, powracających prawdopo- 
had* ? - ł  H siednieg i jarmarku i oczekujących 
ci« doClat P ? ^ g k  mięsianego, aby moda powro- 
n»ija* . M icanych wsi W chwilit kiedy pociąg 

0 a kly "upełnie nieprzytomny, sto- 
‘iem dachu wagonu, wywijał jedną ręką

podniósł siwy swój kapelusz do
l,Pl hini  h J Wał głosem przeraźliwym- Hip 
L*°*ród * f e a h ! poczem rzucił .  t?n_ kapelusz„ p°sród »v,7 1 poczem rzucu ieu ~ r - -

>  tyikc. na tg0Wi8ka na stacji.' Nie poprzestał 
t akiet i odd i6® ’ bo nióbawem zrzucił z siebie 
,?■>» poszła L JF-° na Pastwę w iatrom ; zaTTżak’®" 

^ dachu e^ ft i czerwony krawat. U siadł-
wagonu w jed n e j chw ili pozrzucał

• u;a reszte ubrania, rozsypując je kolejno
2 “ a l i  L re sźc ie  podniósł się w zupełnie
wzdłuz drogi. Nar budowę swojego
nagim stanie, preaetujjc py * q ^
ciała i me troszez^  l  osCrym swym prądem, 
je paliło a wiatr smagau  żaiwiarze
Patrząc na tak n ie z w y k łe  J chcąc
pracujący wzdłuż linii wydawa ł okrzyki, cucąc
wiaocznie zwrócić uwagę mąszy Ji 
bezskutecznie. Pociąg p ęd z iłlote® , ^ : dziai
szynista nie słyszał nawoływań ani t
co się poza nim dzieje.

Zbliżaliśmy się znowu do jakiejś ma ej s a 
cji. Lokomotywa mając do przebycia znaczniej
szą wyniosłość terenu, zwolniła nieco swoj bieg. 
Oakly trzymając ciągle w ręku kij swój, zaczepił 
go końcem zakrzywionym o kominek latarkowy, 
sterczący nad lampami wagonu i zdawał się za
bierać do nowych jakichś ćwiczeń karkołomnych 
na tej niebezpiecznej platformie. Nie miałem już 
czasu w idzieć. nic więcej. .Raptem dał się słyszeć 
dłuższy przenikliwy gwizd, a pociąg z zagłusza
jącym turkotem wjechał do tunelu. Ciemność 
czarna i głucha zastąpiła pełnię światła, jakie 
jeszcze przed chwilą nas otaczało; gęsty dym 
ścielił się wzdłuż tunelu, a ja  pomimo wszel
kiego wytężenia nie widziałem już hic.

Tunel Blaisy-Bas, łączący poziom Sekwany 
z Sawoną, jest najdłuższym zó wszystkich tuneli 
francuzkich. Przebycie tegoż pociągiem błyska
wicznym trwa pięć minut, które mi się wydały 
wiekiem. Napróżno w y tęż en i wzrok, aby prze
szyć ciemności nocy, które mię otaczały. Nawet 
przy chwilowym odbłysku latarni, które w da
lekich odstępach rzucają czerwonawe światełko 
na zakopcone mury podziemia, nie mogłem roz
różnić co się dzieje na kuka metrów odemnie.

Nie w ątpiłem  ani na Chwilę, łe  n ieszczęśli
wy akrobata, zaskoczony raptow nie ciem nością, 
s trac ił równowagę i spadł na  tor, albo że chcąc 
się utrzym ać na platformie, ro z trza sk a ł głowę o 
sklepienie tunelu. Niebawęm spostrzegłem  bia-SKiepieme tuneiu. ■>* , “C ^ ^ e g ł e m  Dla_
ław e św itanie u u j ś c ia  tunelu. B lade to św ia te ł
ko, przemykające po wiIgotnycn ścianach tunelu, 
iskrzących się kropla®1 ściekającej wody, potę
gowało się coraz bardziej i hakoniec pow itał 
nasz pociąg znowu dzie& biały ponownym  gw i
zdem maśzyny. Jak  się tego z całą pew nością 
spodziewałem, niebyło juz nikogo na  dachu po
przedzającego mnie waSoau 1 n ie  pozostało ani 
śladu dziwnego dramatu, którego zaw iązania by- 
łóm św iadkiem ; którego rozw iązanie łatw em  było 
do odgadnięcia. Szaleniec z n ik ł,  a w swej pó-

nurej głębi przechowuje bezwątpienia tunel 
jego zgruchotane i skrwawione ciało.

Gdyby nie wrażenie, które mi jeszcze ści
skało pierś, mógłbym był zadać sobie pytanie, 
czy to przypadkiem nie sen, z którego się obu
dziłem.

Przyroda, oblana promieniami słońca, zda
wała się uśmiechać i łagodzić piekący upał. 
Skowronek zawisł w błękicie i śpiewem wznie
sionym ku niebu rozradówywał mieszkańców 
ziemi.

Na prawo, stare jakieś zamczysko, wznie
sione na wzgórzu, rysowało się w oddali wielce 
malowniczą sylwetką, na lewo zaś z jakichś ko
palni biło jaskrawe, czerwone światło.

Wychyliwszy się przez okno, zobaczyłem 
młoda hrabinę, patrzącą w dal cudnemi swojemi 
oczyma, i uśmiechającą się przyjaźnie ku mnie. 
Chwilkę później, zobaczyłem w oknie jej wagonu 
reke Hektora, strząsającą popiół z cygareta. Bez 
wątpienia nic oni nie widzieli i ani się domy
ślali co się stało.

Wkrótce potem przybył pociąg do Dijon i
tu się zatrzymał. Wysiadłem spiesznie, chcąc 
zawiadomić naczelnika stacji o wypadku, któ
rego byłem świadkiem.

Kiedy mijałem wagon, ikłóry mię poprze
dzał, hrabina uśmiechając się--żegnała mię zna
kiem ręki i rzekła półgłosem : „Hektor zasnął 
właśnie, czy chcesz pan, abym go obndziła ?"

— Broń Boże odrzekłem kłaniając aię i
szybko odszedłem "

Szef stacji i kolejowy komisarz polieji s łu 
chali już ożywionego opowiadania konduktora, 
który nie mógł wyjść ze zdziwienia, że nie o- 
trzymał w czasie jazdy  żadnej odpowiedzi na 
swoje alarmujące Bygnały. Starszy konduktor, 
który właśnie co nadszedł, przysięgał się, że nie 
słyszał żadnego sygnału.

Zjawiłem się- w sam -czas, aby wytłumaczyć 
cały fakt, a zarazem wskazałem na druty prze
wodnie zerwane i włóczące się po ziemi. P o 
twierdziłem i uzupełniłem raport -konduktora i 
ofiarowałem urzędnikowi moje usługi, gdyby ich 
potrzebował. Tenże poprzestał na rafcić na tem, 
że zanotował moje nazwisko i miejscowość, do 
której się udawałem. Następnie wysławszy kilka 
depesz do biur telegraficznych wzdłuż linii, w y i- 
wspomniany urzędnik wsiadł na pierwszy p o 
ciąg, jaki się nastręczył i z kilkoma ludźmi od
jechał w kierunku do Blaisy-Bas.

(C. d. n .)
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arcybiskupowi jedynie przysługuje prawo usu
nięcia go od obowiązków proboszcza, pełnionych 
w zastępstwie.

Trzeba wiedzieć, że ksiądz Wojewódzki od 
roku siedział w Mińsku, pozbawiony przez metro
politę praw kapłańskich, z powodu nałogowego 
pijaństwa. W chwili zgonu ks. Sipajły, Woje
wódzki udał się do gubernatora i ofiarował mu 
swe usługi, prosząc o mianowanie go probo
szczem przy b. kościele katedralnym, obiecując 
natom iast śpiewać po rosyjsku. Gubernator po
rozumiał się z ks. Makarewiczem i rzecz całą 
ukartowali pomiędzy sobą.

Ksiądz Małecki dowiedziawszy się o wszy 
stkiem, postanowił bronić kościoła, a i wreszcie 
musiał uledz przemocy. Pan gubernator niepo
słusznego mu księdza kazał wywieźć i osadzić 
w klasztorze, a dziś ks. Wojewódzki jes t panem 
położenia.

Publiczność przestała uczęszczać do kościoła 
i śliczna świątynia świeci pustkami. 20.000 lu
dności katolickiej zostało pozbawionych posługi 
duchownej."

W ydalenie książąt.
Wydalenie książąt krwi z Francji jest już 

faktem dokonanym. Chwiejność niektórych sena
torów, budząca niepewność wyniku głosowania 
do ostatniej chwili, została stanowczością wystą
pienia rządu przełamana. Sejm przyjął ustawę 
wedle uchwały Izby posłów. Rozprawy, jakie się 
toczyły nad nią d. 21. i 22., budziły nadzwy
czajne zajęcie.

Pierwszego dnia senatorowie J o u r n a u l t  
i C l a m a g e r a n  przemawiali za ekspulsją, o- 
pierając się na tem, że rząd ma prawo własnej 
obrony, i skoro chce ustawy, należy mu ją  zawo- 
tować. „Ani gniewu, ani słabości" — oto pro
gram rządu wobec pretendentów. Czynności hra
biego Paryża i ks. Napoleona wystawiali jako 
nieprzyjaźne dla rzeczypospolitej. Książęta nie 
poszli za radą rządu i nie zachowywali roztro
pnej rezerwy.

Przeciw wydaleniu zabierali głos Juliusz 
S i m o n  i Leon R e n a u l t .  Pierwszy z nich 
zwrócił się przedewszystkiem do tej samej spra
wy w r. 1871., a przedstawiwszy świetnie histo
ryczny jej przebieg, twierdzi, że Francja stoi 
dziś przed innym faktem. „Co mogło być prawdzi- 
wem w r. 1871, — mówi Simon — to nie jest 
prawdą dzisiaj; nie stoimy “przed tymi samymi 
książętami. W r. 1871. byli to wygnańcy, żąda
jący powrotu do ojczyzny, dziś są to obywatele, 
którzy chcą w niej pozostać. Teraz, po piętnastu 
latach, chcecie ich znowu wyganiać. Za co ?* Tu 
mówca odpiera zarzuty, czynione co do demon
stracyjnych zaręczyn księżniczki Orleańskiej i co 
do podziemnego rządu monarchicznego, którego 
śladów nie widzi. „Widzę ja  inny rząd — woła 
mówca — obok rządu legalnego, ale ten jest na 
ratuszu paryskim i dąży do odtworzenia komu
ny ! (Senzacja.) Proskrybując współobywateli, ka
żecie im cierpieć, a przeto podnosicie ic h ; sami 
wskazujecie jako sukcesorów tych, których dziś 
proskrybujecie jako książąt. Środki wyjątkowe o- 
bniżają siłę i m ajestat prawa, a rządy, które się 
ich chwytają, zdradzają swą słabość. Prawdziwy 
motyw rządu wypowiedział jeden z mówców Izby 
poselskiej, zawoławszy: Wypędźmy, co nam za
wadza! Tak je s t;  wypędźmy kongregacje, wy
pędźmy urzędników nam niemiłyc , wypędźmy 
księży ze szkół, wypędźmy nareszcie senat i ksią
żąt ! (Oklaski i wrzawa.) To jest ta sama dok- 
^ryn.0. niatoi.<w»»rrcjt i prześladowania, która wy
dała adykt Nantójaki. “

Republikanin R e n a u l t  krytykował ustawę 
głównie z punktu pożyteczności. Gdyby widział 
niebezpieczeństwo dla rzeczypospolitej ze strony 
książąt i wierzył we wzmocnienie instytucyj re
publikańskich przez ich wygnanie, głosowałby 
za ustawą bez wahania. Lecz tego wszystkiego 
nie widzi; owszem widzi tylko bezpożyteczność 
i osłabienie republiki w tym kroku.

Na drugi dzień przemawiali senatorowie 
Marcou i Bardoux, zwalczając ustawę w imię za
sad z r. 1789. Po nich przemówił popierając 
ustawę m inister prezydent, Freycinet.

F r e y c i n e t ,  zbijając zrazu z umiarkowa
niem wywody przeciwników, woła ostrym głosem 
na całą Izbę: Kto sobie pozwala proklamować, 
że chce republikę obalić i zasiąść na tronie F ran 
cji, nie ma prawa wymagać gościnności od ro- 
publiki. Gdzież może istnieć rząd, gdzie napo
tkamy w dziejach rząd taki, któryby chciał po
wiedzieć: zasiądźcie "pospołu z nami, i użyjcie 
wszelkich środków do obalenia nasi Poczem m i
nister wywodzi, że pozostawiono książąt w spo
koju w tem przypuszczeniu, że się z całą re
strykcją zachowywać będą; jak niebezpieczną jest 
niejedność republikanów w tego rodzaju spra
wach, i że nie mają racji ci, co pomawiają tę 
ustawę, jakoby od radykałów pochodziła. Nie po
trzeba szukać źródła tej nstaw y; zainicjował 
ją  sam rząd, który też wobec kraju i historji 
całą odpowiedzialność bierze na siebie. (Huczne 
oklaski z lewicy).

Wszczęła się utarczka między ministrem a 
prawicą, która wytyka, że rząd nie dość energi
cznie występuje przeciw stronnictwom rewolu- 
eyjuyra i anarchistycznym. Minister w oła: Pro
szę tylko interpelować o fakta — służymy. We 
wszelkich okolicznościach utrzymamy porządek i 
spokój — a jeżeli istniejące ustawy ku temu 
nie wystarczą, zaproponujemy nowe ustawy; rząd 
stanie murem przeciw wszelkim burzycielom 
spokoju i porządku. Niechaj spróbują! (Oklaski 
z lewicy, ironiczne głosy z prawicy.)

Następnie powiada Freycinet, te  szczególne 
stosunki wymagają baniiji książąt, i zaprzecza 
jakoby myślał podawać rękę do skonfiskowania 
dóbr książąt. — Pastor protestancki Pressense 
przerywa mu: A pańscy następcy? — Minister 
odpow iada: Za swoich następców nikt ręczyć 
nie może. Poczem zwraca się do „mądrego" se
natu, a zwłaszcza do swoich przyjaciół z cen
trum, którzy go porzucić myślą w tej sprawie, 
aby się zastanowili nad konsekwencjami odrzu
cenia tej ustawy.

P y ta : „czy to fdobrze, aby senat, mają
cy wprawdzie wolność decydowania, różnił się z 
Izbą posłów tam, gdzie chodzi o obronę repu
bliki." Pretendenci nie są niebezpiecznymi, ale 
należy usunąć nawet myśl, że wobec przyszłych 
rządów, rządy obecne są niepcwnemi, tylko do 
czasu tolerowanemi. Nie ja , nie Izba posłów, 
ale sam skład rzeczy, i śmiałbym powiedzieć, 
książęta sami narzucili kwestję w ydalen ia; ta 
kwestja spadła jako fakt. Jeżeliby senat odrzu
cił tę sprawę, powie świat, że republika poległa 
ą zwyciężyła sprawa książąt. Agitacja w kraju 
^prasie  coraz bardziej rozżarzałaby tę sprawę. 
wybk • -by*0’ SÓyby rząd zmuszonym był do
w nejiron? k u lem u ?  ksiąŻętom a niemiał pra'
n is tro w ^ i^ m tm 0* B 6 r e n g e r odpowiadał mi- 

' 1 ca»ego respektu dla rządu o

świadcza, że rząd łagodnemi słowy jawny gwałt 
proponuje.

Z prawicy przemówił jedyny ks. A u d i f- 
f r e t - P a s q u i e r :  K siążęta, mający świetną 
przeszłość za sobą, wyjadą za granicę, a tutaj 
pozostawią komunistów, których ułaskawiono, po
mimo że pomagając Prusakom, Paryż podpalili, 
i których się może wkrótce słuchać będzie. Mów
ca apeluje nie do klerykałów, ale do liberalnej 
Francji, która ustawy wyjątkowe odrzucić po
winna.

Uchwalona ustawa brzmi jak następuje:
„Ar t .  1. Terytorjum rzeczypospolitej jest 

wzbronionem miejscem pobytu dla szefów rodzin, 
które panowały nad Francją, i dla ich spadko
bierców w pierwszej linii.

Ar t .  2. Rząd jest upoważniony wzbronić po 
bytu na terytorjum rzeczypospolitej innym człon
kom tych rodzin. Zakaz ten wydaje dekretem 
prezydent rzeczypospolitej z uchwały rady m ini
strów.

Ar t .  3. Ktoby gwałcąc prawo, został spo
tkany we Francji, w Algierze lub koloniach, bę
dzie karany więzieniem od dwóch do pięciu lat. 
Po upływie kary będzie odstawiony do granicy.

Ar t .  4. Członkowie rodzin, które panowały 
we Francji, nie mogą wstąpić do armii lądowej 
ani marynarki. Nie wolno im pełnić żadnej funk
cji publicznej, ani wykonywać mandatu z wy
boru."

Dotknięci tą ustawą są za tem : hrabia Pa
ryża i jego dzieci, książęta Hieronim i Wiktor 
Bonaparte.

Rząd zamieścił ustawę w gazecie urzędowej, 
lecz nie komunikował jej wprost książętom, a 
wysłał do nich tylko komisarzy z oświadczeniem, 
że gdyby dla przygotowań do podróży potrzebo
wali jeszcze pewnego czasu, chętnie się zgodzi 
na zwłokę. Książęta nie korzystali z tej uprzej
mości rządu. Książę Hieronim opuścił już we 
środę wieczorem Paryż, udając się do Brukseli. 
Odprowadzili go wybitniejsi imperjaliści. Na 
dworcu kolejowym zgromadziło się około 500 lu
dzi, którzy to na rzecz cesarstwa to na rzecz 
rzeczypospolitej wydawali okrzyki. Cała demon
stracja wypadła bardzo blado. Hrabia Paryża 
wyjechać miał wczoraj z rodziną do Anglii.

Wydalenie książąt pociągnie za sobą n ie
które zmiany w dyplomacji. Na razie prosił 
o uwolnienie hr. Foucher de Careil, poseł fran
cuski we Wiedniu.

Nie tylko pisma legitymistyczne, lecz i wie
le pism szczerze republikańskich i demokraty
cznych uważa wydalenie książąt za nieroztro
pność, która może więcej zaszkodzić niż pomódz 
republice francuskiej.

Z lwowskiej Rad; miejskiej.
Posiedzenie z d. 23. bm. Przewodniczący p. 

prezydent Dąbrowski. Obecnych radnych 56.
P. prezydent zawiadomił, iż wysłał telegram 

gratulacyjny do ks. biskupa Krasińskiego przy 
sposobności 50-letniego jubileuszu kapłaństwa, i 
zaprosił pp. radnych na wtorkowy popis w szko
le przemysłowo-handlowej. R. L e w i c k i  otrzy
mał 7-tygodniowy urlop. R. Z a c h a r j e w i c z  
interpelował p. prezydenta w sprawie szkoły prze
mysłowej, założyć się mającej we Lwowie. Rada 
miejska otrzymała w lipcu 1885 r. wezwanie w 
tej sprawie, a dotychczas nie nastąpiło porozu
mienie. R. Z u c k e r oświadczył, iż m inister o- 
światy dr. Gautsch dziwi się, iż sprawa ta  nie 
postąpiła naprzód pomimo ustępstw ze* strony 
rządu, który przyrzekł przyczynić się znaczną 
kwotą do utrzymania tej szkoły, która otrzymy
wałaby corocznie stałą subwencję rządową. Gmi
na zagadkowem swojem postępowaniem naraża 
się na cofnięcie tego przyrzeczenia. Obecnie wy
daje gmina na utrzymanie tej szkoły 8.000 złr. 
rocznie, i oświadczyła już dawniej gotowość po
święcenia tych 8.000 złr. rocznie na amortyzację 
mającego się wybudować gmachu, który stanąć 
ma na placu Castrum. R. Z n c k e r  wspomniał 
o znacznym funduszu lwowskiej Kasy oszczędno
ści, przeznaczonym na pamiątkową fundację, i 
dodał, że dyrekcja Kasy oszczędności nosi się z 
myślą przeznaczenia tego funduszu na budowę 
gmachu na muzeum i szkołę przemysłową. Jest 
to myśl bardzo szczęśliwa, i byłaby ta fundacja 
pamiątkowa bardzo praktyczną, mającą wielką 
doniosłość dla miasta i kraju całego. Myśl ta 
znalazła poklask we wszystkich sferach obywa
telskich, a r. Zucker prosił p. prezydenta o po
parcie tego projektu. P. prezydent przyrzekł na 
następnem posiedzeniu dać odpowiedź na in ter
pelację r. Zacharjewicza, poczem przystąpiono do 
porządku dziennego.

Na prośbę p. Pankowskiego, dzierżawcy fol
warku malechowskiego, uchwalono rozdzielić mu 
na raty spłatę zaległości czynszu w kwocie oko
ło 2.000 złr. Uchwalono wydelegować jeometrę 
miejskiego p. Chowańca do rewizji granic posia
dłości w obrębie m. Lwowa, i wyasygnowano na 
ten cel 200 złr. Do komisji losowania premij z 
fundacji W incentego Łodzią Ponińskiego wybra
no r. Głodzińskiego.

Wybór 12 członków do Rady nadzorczej 
miejskiego muzeum przemysłowego na perjod 3- 
letni poprzedziła bardzo drażliwa dyskusja o 
działalności dawnego zarządu, a szczególnie wi
ceprezesa, p. Ludwika Wierzbickiego. R. Z a- 
c h a r j e w i c z  jako członek dawnego zarządu 
oświadczył, iż nie może przyjąć motywów Rady 
miejskiej, rozwiązującej dawny zarząd, a protestu
jąc przeciw tym motywom, oświadczył, iż nie- 
przyjmie ponownego wyboru.

R. Z u c k e r  odpowiadając na przemówienie 
r. Zacharjewicza, oświadcza, iż drażliwość, która 
znalazła wyraz w przemówieniu kilku członków 
dawnego zarządu nie je s t nzasadnioną. Rada 
miejska rozwiązując dawny zarząd nie chciała 
członków obwiniać o opieszałość. Rada miejska 
postąpić tak musiała, ponieważ zarząd nie był 
czynnym, rachunków nie składał i nie dawał 
znaku życia -  Rada nikogo dotknąć nie chcia
ła, starała się tylko o to, ażeby odtąd lepiej 
sie działo. Jeżeli zapadł wyrok, to na ciało jako 
takie; tych pp., którzy się nie poczuwają do wi
ny, nie powinno to dotykać. Nowy wybór będzie 
jedynym punktem wyjścia. Jako członek sekcji II., 
mówiąc o intencjach tejże, oświadcza, iż obcą 
była myśl aby wniosek rozwiązania zarządu 
mógł ostrze swe zwracać przeciw tym, którzy 
czują się obrażeni.

R. C z e r n y  powiada, że Rada zawiadowcza 
wcale nie funkcjonowała i że rozwiązanie nastą
piło na podstawie statutu. P. W a l e w s k i  usi
łował oczyścić zarząd a szczególnie p. W ierzbi
ckiego od poczynionych zarzutów i twierdził, że 
od listopada 1884 r. zwołał zarzad 11 posiedzeń, 
a to 3 Rady nadzorczej a 8 komitetu wykona
wczego — dla braku kompletu przyszły jednak 
tylko 2 posiedzenia do skutku.

Wszystkie sprawozdania są złożone. Brak 
tylko sprawozdania za r. 1885, które przedło-

żonem być nie może, gdyż nie jest sprawdzo- 
nem i podpisanem przez komitet. Co do Wierz
bickiego, to nie jest on bez zasług, od 20 lat 
zajmuje się z całem zamiłowaniem przemysłem 
domowym a przez kilka kadencyj był członkiem 
Rady miejskiej i jako radny podniósł myśl za
łożenia muzeum i za jego współudziałem przy
szło muzeum do skutku. Wierzbicki członek za
rządu i wiceprezes dziś po 12 latach spotyka się 
z zarzutem, że w muzeum panuje nieporządek. 
To są pobieżne zarzuty. Dość zwiedzić muzeum, 
ażeby się przekonać, że wszystkie sale są prze
pełnione, komisja oszacowała przedmioty znaj
dujące się w muzeum na 70.000 zł., podczas gdy 
na okazy wydano tylko 16.000 zł. Hr. Włodzi
mierz Dzieduszycki i Wierzbicki zwidzali wy 
stawy w Paryżu i we Wiedniu, i dzięki przeró
żnym znajomościom otrzymali wiele przedmiotów 
bezpłatnie a wiele także po cenie zniżonej.

R. Ś w i s t e r s k i  zauważył, że dotychczas 
formułowano zarzuty tylko z tego powodu, po
nieważ zarząd nie zwoływał posiedzeń. Możnaby 
jedhak poczynić jeszcze wiele iunych zarzutów. 
Po rozwiązaniu zarządu otrzymał list od p. Ra- 
fałowicza z Kniażewaczu, który w r. 1885 nade 
słał do muzeum wiele numizmatów, atlas, ro 
cznik wojsk polskich i dotychczas nie otrzymał 
odpowiedzi, czy muzeum ten dar przyjmuje. W 
taki sposób zuiechęeą się ofiarodawców.

Przystąpiono do wyboru, i na wniosek refe
renta wybrano do zarządu następujących p p .: 
Bodyńskiego, Ciesielskiego, Ciuchcińskiego, Ge- 
tritza, Gołębia, hr. Lanckorońskiego, Michalskie
go, Momockiego, Świsterskiego, Walichewicza, 
Zacharjewicza i Zimę, Z tych oprócz pp. Cie
sielskiego i Zimy, należeli wszyscy do dotych
czasowego zarządu.

Uchwalono założenie wodociągu na Wulce i 
przeznaczono na ten cel oprócz uchwalonych na 
wodociągi 9.000 złr. i na hydrauty 2.400 złr., 
jeszcze 9.000 złr. Przytem uchwalono z nowej 
studni na Zofijówce, która wydaje wielki nad
miar doskonałej wody, zaopatrzyć kilka dalszych 
studni na Stryjskiem. Na podanie p. Emila Bra- 
jera uchwalono już teraz, po utworzeniu połącze
nia ulicy Brajerowskiej z ulicą Mickiewicza, przy
jąć utrzymanie i oświetlenie ul. Brajerowskiej i 
założenie chodnika na koszt miasta, i rozłożyć 
na raty należytość za kanał. Przyjęto do wiado
mości dokonanie kolaudacji budowy strażnicy 
pompierów w dzielnicy drugiej. Strażnica koszto
wała 5.888 zł., czyli o 100 zł. mniej jak preli
minowano.

Sprawa dotycząca szkoły 0 0 .  Dominikanów 
we Lwowie i sprawa budowy szkoły im. Konar
skiego spadła znowu z porządku dziennego.

Sprawę kolei Lwów Bełżec referował prof. 
G r y z i e c k i .  Brzuchowice ze względu na pię
kne i zdrowe położenie wśród lasów nadają się 
na stację klimatyczną, kolonię letnią i na wy
cieczki. Połączenie takiego miejsca ze stolicą by
ło bardzo pożądanem i ma dla Lwowa wielkie 
znaczenie.

Z tych powodów poleciła reprezentacja mia
sta swym delegatom, ażeby droga tej kolei pro
wadziła przez grunta miejskie, należące do Brzu- 
chowiec i ażeby dworzec był blisko wsi. Polecono 
urzędowi budowniczemu, aby zbadał teren i sta
rał się wynaleźć drogę najodpowiedniejszą. — 
Urząd budowniczy wypracował plan, podług któ
rego" kolej miała przechodzić przez grunta miej
skie, a dworzec miał być oddalonym od wsi o 
1100 metrów. Projekt ten przedłożony był kolei 
czerniuwieckiej, która dała odmowna nrtn«,wiedż.

droga przóz to’ byłaby dłuższą o trzy kilo
metry, a koszt wynosiłby o 46000 więcej, aniżeli 
preliminowano. Były więc 2 sprzeczne wnioski, 
szukano pośredniej drogi i dokonano na nowo 
zdjęcia i niwelację. Kolej czerniowiecka propono
wała z początku, ażeby dworzec był od wsi od- 
daloi ym o Ź400 metrów. Po pertraktacjach s ta 
nęło na tem, iż kolej1 iść będzie przez grunta 
miejskie, a dworzec kolejowy będzie na gruncie 
gminnym i oddalony od Brzuchowic o 1600 me
trów. Układ między koleją a gminą podpisany 
został 2. kwietnia b. r. Gmina wypłaci kolei
20.000 zł. w 3 ratach i odstąpi grunt pod trasę, 
pod dworzec, i pod drogę dojazdową.

Kolej domagała się także, aby przy dworcu 
wybudowano werandę 50 metrów długą a 6 me
trów szeroką dla gości na wypadek słoty, fron
tem do Brzuchowic. Gmina przyrzekła dostawić 
bezpłatnie m aterjał surowy na werandę

Sekcja II. zgodnie z wnioskiem m agistratu 
zaproponowała przyjęcie tego układu z 2. kwie
tnia br., wypłacenie subwencji w 3 ratach (1. 
grudnia br. 5.000 złr. a 1. grudnia 1887 i 1888 
po 7.500 złr.) i polecenie magistratowi, żeby w 
najkrótszym czasie przedłożył projekt i koszto
rys stacji klimatycznej w Brzuchowicach.

Rada miejska zatwierdziła ten układ i u- 
chwaliła na wniosek p. Zacharjewicza podzięko
wanie dla p. prezydenta Dąbrowskiego i delega
tów gminy za gorliwe zajęcie się tą sprawą

P. p r e z y d e n t  dodał, że komisja reambu- 
lacyjna kolei Lwów • Bełżec rozpocznie swoje 
czynności najpóźniej 15. lipca, i że kolej ta w 
przeciągu dwóch lat zostanie wybudowaną.

Z Izby sądowej.
(Strajk w Decazeville).

(Ciąg dalszy).
P. Almeras, szef warstatów górniczych, był 

obecny przy zamordowaniu W atrina. W idział, jak 
go rzucono z okna, i jak umierającego aa bruku 
kopały kobiety podkutem obuwiem.

Doktorowie Puechagnt i Couly przybyli z 
pomocą, lecz niestety za późno. Straszne były 
rany W atrina: czaszka rozbita od strony lewe
go ucha; twarz naznaczona niezliczonemi cio
sami ; nos złamany a nawet zgruchotany, ra
na zaś, zadana uderzeniem pałki Lescure’a, prze
cięła skórę na czole, i sięgała od jednego oka do 
drugiego. Jednem słowem, straszny był widok 
trupa.

Komendant miejscowego posterunku żandar- 
merji potwierdza zeznaniem swojem znane już 
szczegóły. „Zatelegrafowałem — powiada — do 
mojego kapitana w Aubin, a kiedy tenże przybył 
z spieszną pomocą, odrzucono naszą interwencję, 
a komisarz policji powiedział n am : W atrin, Ver- 
zat i Chabaud są tylko zakładnikam i; nic się im 
jednakże nie stanie złego, są bowiem pod opie
ką mera." (Szmer.) „Później ten sam komisarz 
policji wszedł blady jak  ściana do moich koszar, 
oświadczając: „Ach, ci nędznicy zamordowali 
W atrin a!“

Renault: Sądzi pan, że pańska interwencja 
byłaby przeszkodziła morderstwu?

— Tak jest. Mam to przekonanie, że górni
cy byliby mię usłuchali. Siedm lat jestem  w De- 
cazeville, a nigdy jeszcze nie doznałem z ich 
strony oporu.

Żandarmi potwierdzają fakt, że mer nietyl- 
ko ich odprawił, ale poprostu wypędził.

Górnik Pezenas zeznaje, że z własnej chęci 
poszedł uprzedzić inżyniera Blazy’ego i ostrzedz 
go, że mu górnicy chcą zgotować los W atrina.

Inny górnik, nazwiskiem Carivenq, powiada, 
że go towarzysze zawezwali do uczestniczenia 
między 17. a 20. marca w zamordowaniu dyrek
tora kompanii p. Petitjean.

Na przemówieniu p. Pendaries, męża owej 
kobiety, która najsrożej nacierała na nieszczę
snego W atrina — przemówieniu, dotyczącem 
szczegółów niewierności małżeńskich, z których 
jednakże p. małżonek rad korzystał — zakończył 
się ten dzień rozprawy.

W trzecim dniu rozprawy sądowej przepro 
wadzono naprzód konfrontację dyrektora min w 
Decazeville z delegatami górników. Ważna to 
była chwila, kiedy chlebodawcy i robotnicy mo
gli spojrzeć sobie oko w oko nie wobec namię- 
tuośeią porwanego tłumu,® ale w przytomuości 
bezstronnego sądu przysięgłych.

Delegat Baldet użala się na ciągłe zniżanie 
taryfy, nie spycha jednakże byuajmuiej odpowie
dzialności za to na W atrina. Według jego zda
nia, popełnione na W atrinie morderstwo nie jest 
dziełem górników ale robotuików wydalonych ze 
służby.

Dyrektor zakładu, p. Petitjeau oświad
cza między iu n em i: „Jako naczeluy zawia
dowca zajmowałem się całością administracji, 
szczegóły zaś należały do W atrina. Ou mię za
stępował w czasie mej nieobecności, on zesta 
wiał raporta podwładnych inżynierów, z górni
kami zaś niewiele i nader rzadko miał do czy- 
uienia. Był to człowiek wychowany w surowej 
szkole, punktualny pod każdym względem ; je- 
duem słowem wzór urzędnika.

W politykę się nic wdawał, robotuikom 
sprzyjał szczerze i można powiedzieć że ich 
wszystkich kochał, chętnie z nimi rozmawiał, a 
bezustauuie informował się o ich potrzebach, o 
cenach żywności i t. p.“

Renault: „Jakie by ły , według pańskiego 
zdania, przyczyny zmowy?"

— Organizacja obecna sił robotuiczych uła
twia zmowę w każdej chwili.

— Robotnicy pańscy użalali się na zniżeuie
płac.

— Ci, co urządzili zmowę, zarabiali 110 do 
120, a niektórzy nawet 140 franków miesię
cznie.

— Była tu mowa o wspólnych stowarzysze
niach spożywczych.

— Tak jest. Robotnicy nabili sobie głowę 
sprawą drobnego handlu a nienawiść ich skie
rowała się przeciw Watrinowi, który się z całem 
poświęceniem oddawał kwestji wyżywienia robo
tnika.

— Założyliście kasę pensyjną, wszak pra
wda ?

— Ja  z W atrinem założyliśmy ją. Kasa ta 
rozdziela rocznie 48.000 franków 167 wiekowym 
robotnikom, przy czem należy uważać, że na 
ten cel nie ściąga się z płacy górnika ani je 
dnego centyma.

Kompania subwencjonuje tę kasę , tak 
samo, jak utrzymuje szpitla i magazyny spo
żywcze i dostarcza robotnikom materjału opało
wego. Na ten cel wydaje kompania 200.000 fr. 
rocznie. Wiadomo, że kompania nie daje dy
widend swoim akcjonarjuszom; tak więc korzy
stają tylko robotnicy z nadwyżki jej budżetu. 
(Wielkie poruszenie publiczności.) Co się tyczy 
Trairm a, LU stał u u rńrzuj pu si-iuule r-Wioluiku1,
jak po stronie patrona.

— Czy kompania zerwała kiedykolwiekbądź 
z górnikiem umowę co do pracy i płacy?

— Nigdy. Jeśli kiedy zmieniono warunki 
umowy, to chyba tylko dlatego, aby je pole
pszyć.

— Czy przypomina pun sobie grewę w 
r. 1868?

— Nie byłem jeszcze wówczas w Decaze- 
ville, wiem jednakże, że tak jak W atrina, po
rwano wtedy inżyniera Rouqueyrolles od biura i 
zawleczono go do studni wśród krzyków : „Do 
wody z nim, do w ody!“ Energia ówczesnego 
mera ocaliła go, a zarazBm interwencja źandar- 
merji. Wiem także, że był już przygotowany 
stos, aby poprzednika W atrina spalić żywcem. 
(Wielka sensacja).

— Panow ie macie także kasę zapom óg?
— Tak jest. Przed grewą było w niej

15.000 franków. Odtąd zostały fundusze wy 
czerpane, a kompania wniosła z własnych zaso
bów do tej kasy 19.000 franków, a oprócz tego 
dała kompania przeszło 8000 franków na ma
gazyny spożywcze i na wsparcia wdów i sierót.

Inżynier kompanii, p. Blazy przedstawia 
proceder, zachowywany przez kompanię przy za
wieraniu umów z górnikami.

Prezydent sądu wzywa delegatów, pp. Sou- 
brie, Couly, Baldau i Puschgarrig, aby postawili 
swoje żądania wobec dyrektora kompanii p. Pe- 
tijean i naczelnego inżyniera p. Blazy. Żaden 
z delegatów nie umiał sformułować stanowczej 
skargi, a w ogólnikach tylko utrzymywał ten 
lub ów, że za mało płacą górnikom.

Petitjean: Oto zwykły sposób przygotowa
nia i urządzenia grew y: Zniechęcony czemkol- 
wiekbądź lub zbałamucony robotnik drzemie so
bie nad pracą, a w końcu miesiąca dziwi się, że 
tak mało zarobił. „Wyzyskano mię — woła — 
i podburza drugich robotników."

P. Vital, naczelny inżynier państwowy, któ
ry z polecenia rządy przeprowadzał ankietę w 
Decazeville, oświadcza między innem i: „Kompa
nia w Decazeville jest jedną z tych, a może je 
dyną, która robotnika płaci najlepiej, skrócając 
mu zarazem do minimum  czas pracy. Znane są 
filantropijne zakłady tej kompanii, ua które wy
daje rocznie przeszło 100.000 franków."

Ten ostatni świadek wydaje w swem oświad
czeniu wyrok na całą sprawę.

Dependent adwokata strony cywilnej, p. Be- 
nazech, odczytuje akt, mocą którego siostra W a
trina żąda I. franka tytułem odszkodowania. 
(Dommages, interełs).

P. Aubin, adwokat paryski, sekretarz p. Re
naulta, zabiera głos w imieniu strony cywilnej i 
w przemówieniu pełnem uczucia i powagi pod 
nosi najprzód sympatyczną osobistość W atrina. 
„Pochodził on z L o t a r y n g i i  — powiada — 
syn ubogiego krawca, uczył się i kształcił ko
sztem ostatnich pieniężnych wysileń biednych 
swych rodziców. Skończywszy sławną szkołę min 
w St. Etienne, jako pierwszy jej uczeń, rozpo
czął praktykę służby w minach Commentry. Po 
zajęciu Alzacji i Lotaryngii przez Prusaków, 
o ś w i a d c z y ł  s i ę  za  o b y w a t e l s t w e m  
f r a n c u s k i  em.  Od r. 1880. pozostawał w kom
panii decazeyillskiej. Nie ma ani jednego czynu 
niesprawiedliwości, któryby można mu zarzucić. 
Robotnikowi był oddany całem sercem, a wszel
kie troski robotnika podzielał jakby swoje wła
sne. Ileż to razy odwidzał on ten szpital, do 
którego miały być wniesione jego — zwłoki?!

Dostawiono j e * ^  potargane i poszarp 
śladami obuwia pazn0gci kobiecych 1 V *C \ 
szedł dzień sądu Sędziowie wydajcie 
rowy acz sprawieaWy |«

(C. d. n.)
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* Uroczystość Bożego Ctła odbyła
raj przy licznym współudziale publiczności* 
goda sprzyjała. W  uroczystosi brał nd***| 
dział piechoty, kompania obronyrrajowej i 0(11 
Towarzystwa weteranów wójskwych z 
Popołudniu padał deszcz a tem pratura 
sie oziębiła. Pomimo to w yjechałto god#- . 
południu pociągiem spacerowym d o T,imn®jff 
osób, które wróciły jnż o godz. 8.wi®cZ°rl 
tej miłej (!) wycieczki. D ziś zimno i dZlżJ^0'

W W asławcach na Bnkowinie ubiegłej s< 
w nocy dał się czuć silny raióz, a następnof 
rankn słoma i traw a okryta była warstewk* 
Piękne la to !

* Deputacja stry jska u cesarza. Prze® 
dniami przyjmował cesarz deputacie m. ^  
złożoną z pp. O ttona H a n s n e r a ,  mi 
Rady powiatowej br, R  o m a s z k a n &, 
burm istrza dr. F r n c h t m a n n a  i adwol 
p i e l ą ,  celem wysłuchania projektów w 
odbudowania S try ja . P. H a n s  n e r  w i#1' 
pntacji złożył cesarzowi podziękowanie za\’ 
loną zapomogę, k tóra pobndziła najszersze 
składek. Mówca w yraził się z wielkiem ##■
0 pełnej poświęcenia działalności konsy8*1 
w S try ju  9 pułku piechoty, jakoteż pr*?8 
ze Lwowa oddziała pionierów podczas poś®r 
ja  i zaznaczył, że wśród obecnych stosu#! 
prawdziwą radością korzysta ze sposobność*  ̂
arm ii wyrazić zasłużone uznanie. (Pismu w; 
skie a za niemi Czas i jKurjer wsporni#^'*'( 
pałko piechoty. D aty  te są mylne, gdyż w Ł. 
je s t tylko batalion 9 pułku (Packeny) a 
wa wysłano zaraz po pożarze z tego sam' 
kn oddział pionierów (a nie batalion jak  
pisma donoszą) na czele z porucznikiem 
nem, który za swą działalność pełną poś 
otrzym ał te raz  od koraitetn stryjskiego pis® 
rażające mu największe uznanie i p o d z ie j . 
a od władzy wojskowej pochwalne nzn»>® f  
pnłk (Hftndel) stoi w Przem yśla a sztab 
dnin. Przyp. red.)

P. H ansner mówił następnie o rezaU®*.‘, 
rządzonej zaraz po pożarze akcji pomO®® , 
wspomniał, że jakkolw iek ze wszech stro# 
wały składki bardzo obficie, musiano jed#8,T 
we obrócić przedewszystkiem  na wyźyvrfeD | 
mieszczenie mieszkańców pozostających 
strofie bez dachu. Celem odbudowania mia* ,(f 
szą reflektować na pomoc państw a i w tej .rf 
udaje się gmina spalonego m iasta do ®o 
od którego łaski oczeknje koniecznie Potr?—, 
poparcia. Cesarz, który przyjął przemówi  ̂
H ansnera bardzo przychylnie, odpowiednia*. * 
dzę, że je s t  moją powinnością wdać się ^  
zapewniam, że odpowiem waszemu naprawie „ 
nemn życzenia. Uznanie jak ie  pan wyraZj.0n 
cieszy mnie bardzo, dziękuje panu i t°  # 
cej, iż pochwała je s t zasłużoną." Po tyc 
wręczył p. H ansner cesarzowi obszerny m 
zaw ierający plany regulacyjne, potrzebne 
budowania m iasta . Podług dat, przytoczony 
tym m em orjale, podaną je s t wartość 8P®, 
przeumiokuw ua 1.80U.UUJ zł. Od tego 
należy odszkodowanie zapłacone przez T°^ 
stwo asekuracyjne. Jak o  subwencja państw* „ 
daną je s t kwota 700.000 zł., resztę 
kwoty pokryćby mieli przedsiębiorcy P1̂ 8 rZJ 
downiczowie). Ponieważ podług przedł°Żeil,a -e 
wego, wniesionego w Radzie państwa, a ^  
zostaje tylko snbwencja państwowa w wy.^ |
400.000 zł., je s t  więc pożądanem, ażeby 
licyjski po żebranin się zawotował potrz® ^  
szcze kwotę. Oesarz przy jął memorjał i P <j 
w bardzo nprzejiny sposób członków deput®

* Jubileusz dr. Bogusława Longcbamp*1 ,
ponfnem posiedzeniu R ady miejskiej uchw#1* ^  
Longchamsowi, lekarzowi miejskiemu, Vvz^ ł#j 
bności 50-letniego jnbilenszn, w yrarić • eK
reprezentacji miejskiej za 34-letnią slnżbe ^  
poświęcenia, wypłacić ma 1000 zł. tytnłe® m 
neracji, a gdyby zechciał podać się na e®e ^  
przyznać mu całą pensję ze wszystkie#1'
tkami. jj>

Uroczystość jubilenszowa odbędzie sie j 
dzielę 27. b. m. W południe przyjmować 
dr. Longohamps depnta.ije, a o godz. 9. wic ^  i 
odbędzie się na cześć jn b ila ta  uczta sk ła ^ °  
kasynie miejskiem.

B ankiet będzie skromny, zapisywać s]®J 
szcze można n dr. Merunowicza, n p. 4
skiego, inżyniera w W ydziale krajowy#1’ 
Niemczynowskiego i u gospodarza kasy#1* 
skiego. do soboty wieczór.

* Mianowania. Rada szkolna krajowa 
nowała rzeczywistego nauczyciela szkoły ®*ii|ł 
imienia św. Marji Magdaleny Józefa 
cza, nauczycielem tejże samej szkoły z 
wymiarem płacy; nauczyciela młodszego 
sława Krasuckiego, rzeczywistym n a u o ^ jtf l 
szkoły etatowej św. Marji Magdaleny we ’
1 prowizorycznego nauczyciela NowosielsP” ^) 
Biskowicach, rzeczywistym nanczycielem
cym szkoły etatow ej dwuklasowej w B i s k ^  jJf

* Losowanie posagów u św. Zofji, o d b r^
we środę. Posag największy z fundacji 1*®J r .  
czów w kwocie 3540 zł. wyciągnęła sierołj&l®’ 
kładn św. Kazim ierza, W iktorja Fedak, li 
1^- — D rugi posag z fundacji Ponińskieg®®^® 
dostał się 11-letniej córce s to la rz a , J ł  
Boethy. — Trzeci w kwocie 300 zł. 
udziale 8-letniej M arji Życblińskiej, z

d-

św. Kazimierza. Dodatkowe losowanie Jł*19 5
Czarkowskiej wr kwocie 84 zł. n szczęśll^  
d ritto  Helenę. , JM

* Zmiany w policji. Komisarz p. t*
ski, który był wydelegowany do S try ja  
pożarze, wraca do Lwowa a funkcje jeg° 
obejmie p. Kotowski, koncypient policji’ 
prasowy po nim obejmie p. Zawałkiewic#* 
Zajączkowski zostanie funkcjonariuszem V pj f
to rji przy sądzie powiatowym (sekcja 
Nowotnym, którego zastępnje obecnie p. ™ 
wicz. Najiększy już czas, ażeby waż®e , 0̂ J® 
wisko fnnkcjonarjnsza prokuratorji objął •?
czony starszy  nrzędnik; dotychczas poW1® 
funkcje zwykle najmłodszym praktykanto#1-

* Popis szkoły śpiewu pani PrannoW«J z 
się 22. b. m. Produkowało się 16 u cz e ń ® ’ jy* 
wyróżniły się : panny K arich, Eder, K® 
Pełczyńska. . p,

* Popis doroczny szkoły sk rzy p c o w i b 0-
berga odbędzie sie w Domu Narodny#1

* Jedrzej Grabowski, znakomity P®re#berg0 
który w ostatnich czasach bawii w Gl®1 
przybył na kurację do Fiirstenhofu.
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Rozwi: Tow arzystw  akadem.
b e r l i ń s c y  wysłali 

do pruskiego m inistra
*  r lskich

grona , „ 0 A ka  d e ,“ i cy
oś^iatv  i 7  deP«tację 
ni. Wr wyznań (łosslera, która w piątek 18. b.
Wszelkie * petyci ę te-i t re ści. aby- ponieważ 
się b ®zyuione towarzystwom zarzuty  okazały 
Pozwolił Waem’> m inister rozwiązanie cofnął i 
nister o ’^  dil ŝze trw anie tych tow arzystw . Mi- 
Inat0i‘iałi'Vl-ai*CZy*' że P0̂ 60' P°] owne rozpatrzenie 
brem bvt 1 postara si? 0 utrzym anie tego, co do
wodów ■ ° W. t'0Wa,,zystwie. Co do właściwych po- 
°dPowied°zZiW*ąZail*a ’ n’e udf5*e^^ m inister żadnej

dzia u n iw e r^ t ^ . ’ b- m- mimo to zawezwał sę- 
l®żących d Y  6ck‘ w B erlin ie 10 stndentów, na
byw ając  °- ,°Warzystwa akademickiego polskiego, 
Bych d‘ lc P°d zagrożeniem k ar dyscyplinar- 
d0 iftao wystąpienia z niego i zabraniając wstępu 

£gy . P°lskich towarzystw . Oświadczył da
nie to jednakże nie przeszkadza utworze- 

owarzyszenia, które nie mając charakteru 
lęgn polskiego, uczyni sobie zadanie z pie-
Ę,a °Wania nauki. Co to elastyczne wyrażenie 

znacZyć. trudno odgadnąć. Czy może wpro- 
dzęnie do towarzystw polskich „Frulischoppen", 

! 7*eipabendów“ i „Mensnren" zadowoliłoby p. 
“dziego ?

po Rpufla osadą niemiecką, mającą powstać na 
^ “stawie przepisów ustawy kolonizacyjnej, będą 
w° l i n k i  i P a r  u s z k a  w powiecie złotowskim 
w i s a c h  Zachodnich, dotychczas własność p. 
. .  tolda Łubieńskiego, którą nabył dla fiskusa 
"Wokat i r zecznik dr. W illutzki na cele koloni-

Z areału zosta-

nią

*ac
racyjne za sumę 228.000 „ostaną kolon e dla 
jjthego pod pługiem Utworzon ■ posiadłością
niemieckich osadników, a >afiy j i aónictwo, aby 
Połączone tworzyć m ają osobne n a d l e ś n i c t w , ^  
sprowadzeni robotnicy n ie m ie c c y  mieu 
zajęcie w pracy leśnej.

* Strasznej katastrofie
żerowie czerniowieckiego . ^
jadącego do Odesy. Między S e rb in o w c a m i a m e 
rynką pokładli złoczyńcy stosy progów na or ̂  
żelaznym. Maszynista spostrzegłszy w o ‘ 
Miedwie 40 metrów grożące niebezpieczeńso ,
Powstrzymał z całą szybkością pędzący P t0 .

miejscu schwytano 4  opryszków ; Pr  po
dano też  jednego konduktora, na któreg
"*Uki, iż móo'1 W  ^  — —  -  zloczyńcan

uszli szczęśliwi pasa- 
pociągu pospiesznego,

iż mógł być w zmowie ze
* Następującym urzędom pocztowym udzieliło 

. “isterstwo handlu 15 b. m. prawo zwrotu wk a- 
od 1 zł. do 20 zł. na książeczki pocztowyc 
oszczędności bez poprzedniego wypowie zen’ 

R e ń s k i m  urzędzie pocztowych kas oszc

r ^ G a l i c j i :  Bełz, Bołszowce, Jajsłowiec,
ezi©ł*zaiiy Korol ówka, Kozowa, Ki ys ty  no po .

>lec. M ie ln ie ' Obertvn. O ttynią, Peczen.żyn, Ro-
ia _vg0j av', 'v* Rudki, Staremiasou, ±<ju.™, .. ,,
i 0j ’ ^ amarstynów, Baranów, Biecz, Błażowa, 
^aiU__W’ Brzostek, Gdów. Jawiszowice (dworzec), 

• Krynica, Piwniczna, Rozwadów, Rze- 
strzyżew ski, Skawina,> u i k

0«hai.
W iśnicz obok

°bnk B u k o w i n i e :  D orna
WIżI

Kaudreny, Ispas
uicy, Tereblestie. 

ł4°ubui^P^en,,' a w *W0W8kim 30. pułku. Z Kloster-
"'iksto d donosza: Tutejszy garnizon opuścił nasze 
^ a l io u  °' 111' w Południe. Pułk pionierów 2 
*ów yi. pułku pod komendą kapitana pionie 
ta*ą P i* Wyruszyl do obozu w Binek nad Łi- 
■*dbvt e ra uniknięcia przemarszu przez Wiedeń 
iWl drogę z^JtoLu Erttnni.»»lrft Józefa do kolei 
^•UnioWEJ" za pomocą t. zw. „Donau-Uferbahnlt. 
^Olendant pułku pionierów, podpułkownik Zinner, 
kin eUdant batalionu podpułkownik Latscher i 
c 11 oficerów zajętych w kancelarjach, dalej 

Pionerów i trenu pozostali w Klosterneu- 
*iee° ' Liczba chorych wynosi 250. Koszary pio- 

rdw opróżniono. ,
p °dług pjsma fachowego Alty- W unw  Med. 

ty*' zapadli żołnierze przeważnie na epidemię 
t | al“ ą (Abdominaltyfns) a kilku tylko na me- 
cler7 (zaPalenie błony mózgowej i rdzenia pa- 
4etaii0w^ 0)- Ponieważ uważają, iż powodem epi- 

i wodat sprowadzają więc teraz dla
ych codziennie 600 do 800 flaszek wody so-

i
r 8U

dla Kloste neu-
Woflę

Ti.

nnie
zdrowych żołnierzy w 
W iednia w beczkach,

K losternenburga do 
. ad Ł itaw ą umieszczono tam w koszarach
ayckich.

^uck°*lli.erzy przybyłych z

Olgę' Ch,°r Jm i rekonwalescentom.Tp. -jrui »  -------------
t8 Wiedniu zachorował 22. b. m. na dziel- 

kl&8y ’’̂ iedeń“ w szkole ewangelickiej uczeń X.
J szk rinff wńl’6d objawów meningitis. D yrektor 

k^Pita) °^y kazal  go natychmiast przenieść do 
bój ^  a powszechnego. Uczeń ten skarżył się na 

aarku ' febrę, były to te same objawy, 
ok*/®- x f ° n s ta t?Waoo u innych chorych na menin- 
0̂ a\Vy p ra?ci4g,u dnia ustąpiły jednak te groźne 

r°tra ł n lagnoza wykazała, że uczeń ten za- 
* S tow a ereraię (przekrwawienie mózgu).

Î k*’. odby ^ rT * enie Gustawa Adolfa. W  Koło-

polskie, przez miejscową inteligencję reprezento
wane, postawiło kandydaturę tutejszego pocztmi- 
strza  p. Antoniego Kowarzyka na burm istrza, zaś 
Michała Pruchnickiego, Rusina, na zastęp cę ; d ru
gie zaś, pod chorągwią p. W łodzimierza Łuszpiń- 
skiego, notarjusza, zorganizowane silnie a wrogie 
wszystkiemu co polskie, chciało mieć burmistrzem 
Michała Kosa, przedmieszczanina tutejszego, nie 
mająceg > ku temu żadnej kwalifikacji.

P rzy  pomocy żydów przeprowadził p. Łu- 
szpiński wybór swego kandydata, mimo wszelkich, 
nawet najdalej idących koncesyj ze strony pol
skiej, która, chcąc mieć człowieka światlejszego 
na czele gminy, ofiarowała burmistrzowstwo choćby 
i samemu p. Łuszpińskiemu.

W śród klęski tej, pociesza nas przynajmniej 
to, iż p. Łuszpiński, zwycięztwo swoje , nazwał 
sam pyrrhusowem.

— Rozbójnicze morderstwo. Służąca Jakobina 
Stockhammcr ur. w W irtem bergii, licząca la t 48, 
wdowa po szewcu, m atka 5 dzieci, zamordowała 
we Wiedniu dnia 11. maja rano swoją ciotkę 83 
le tn ią  wdowę i właścicielkę domn Bauerową. Stock 
hammerowa owdowiała w r. 1881 a w r. 1885 
w stąpiła do swojej ciotki w służbę i otrzymywała 
za to miesięcznie 4 zł. i wikt. M orderstwa doko 
nała żelaznym haczykiem od ognia a w dniu mor
derstw a wydała na rozmaite wydatki 120 złr. 
W  śledztwie stwierdzono, że Stockhainmerowa nie 
posiadała żadnych pieniędzy. Charakterystyczuem  
jest, że morderstwo to popełniła niezawodnie z 
miłości i przywiązania do dzieci i zaraz po za 
mordowaniu ciotki postawiła na loterję liczbową 
na numera mające i styczność zamordowaną (wiek, 
numer domu itd.) Bauerowa była bardzo skąpą a 
pomimo wielkiego majątku żyła prawie w niedo
statku . Rozprawa w tym procesie odbyła się we 
W iedniu przed sądem wyjątkowym 21. i 22. b. m. 
Stockkauunerowa do winy się nie przyznała, dowody 
były jednak tak  silne, że zasądzono ją  na karę 
śmierci przez pjwieszenie.

W Tryeścifl ukonstytuowało się 17. b. m. 
włoskie Stowarzyszenie szkolne, celem zakładania 
w prowincjach włoskich szkół włoskich i parali
żowania germanizatorskich agitacji niemieckiego 
„Schulvereinn“.

S ta tystyka pożarów teatralnych zestawiła 
Societe de stalisłigue. Obliczenie to obejmuje 133 
la t  i wszystkie kraje cywilizowane. Podczas tego 
czasu spłonęło 632 teatrów, przyczem 6573 ludzi 
straciło życie, przeciętnie 48 corocznie. P rzecię
tna ta  cyfra nie daje jednak dokładnego prze
glądu. Podczas gdy przez długi czas nie osią
gnięto tej cyfry z wyjątkiem r. 1845. w którym 
przy okropnym pożarze w Kantonie, straciło życie 
1645 osób, cyfra ta  w dziesięcioleciu 1870—1880 
podskoczyła do 1217 a więc przeciętnie 121. 
W ostatnich 5 Jatach spłonęło 174 teatrów. Po
wodem tego je s t ogromna liczba nowo powsta
łych teatrów , nowe oświetlenie jakoteż nowoczesna 
wystawa, a głównym powodem tego, że przy po
żarach teatrów ginie tyle lndzi je s t przedewszy- 
stkiem panika.

— Najwyższa Rada sanitarna w Wiedniu sku
tkiem panującej we "Włoszech epidemii, odbywa 
obecnie co tygodnia posiedzenie. Odczytują sprawo 
zdania urzędów konsularnych, które naturalnie 
idąc trybem biurokratycznym, regularnie się spó- 
źuiają i dyskutują o środkach ostrożności. K ilku 
dniowa kw arantana okrętów w Tryeście, zam knię
cie dróg i ścieżek na granicy włoskiej, zakaz spro
wadzania ztam tąd sukien i szmat, jakoteż lekar
skie badania podróżnych, przybyłych z krajów do
tkniętych cholerą, uważają za dostateczne podłng 
obecnego stanu rzeczy.

Z Celowca donoszą, że rząd krajowy zarzą- 
™ o « tro J n ° T ? ien? e nadchoilzące z Tryestn te

Z Aleks°andrJ-a / Z80iW poC,,odziiCJrm 2 Włoch. _  z  Aleksandrji donoszą, że proweniencje
S te k i*  * trz -pdniowei kwarantannie i des-

— Z Rzymu donoszą, że królowa włoska uda
je się do Wenecji, celem uspokojenia ludności za
trwożonej wybuchem cholery. Piękna „Margarita" 
idzie za przykładem swego małżonka, który w ta
kich wypadkach okazał się prawdziwym bohate
rem 1 pieczołowitym opiekunem obywateli, nawie
dzonej w ostatnich latach klęskami Italii.

Świątkiewiczównę, Koziołównę i Peta-kowską, 
kównę.

W iększa część uczennic grała z pamięci, a 
wszystkich darzyła liczna publiczność hucznemi 
oklaskami i kilkakrotnenT przywoływaniem. Po 
koncercie Saint Saensa wywołano wraz z panną 
Petakówną panią Dunin. W szystkie uczennice w 
towarzystwie swych rodzin otoczyły nauczycielkę 
i po krótkiej, rzewnej przemowie, wypowiedzianej 
w ich imieniu przez pnę H. Bureschównę 
czyły je j wiele bukietów, a w koszu 
złoto-srebrną puszkę.

wrę- 
z kwiatów

{K).

(Z  gazety uregdoicej).
Licytacje. Sąd obwnd. w Stanisławowie, 19.

lipca i 23. sierpnia, dobra Koliniec, w pow. tłn-
i —— w Gródka,

realność 1.
1167 zł. — Sąd pow. w Luba-

dobra Koliniec, 
mackim, cena 85.100 zł. — Sąd pow 
8. lipca, 12. sierpnia i 16. września, 
54 tamże, cena
czowie, 12. lipca i 30. sierpnia, realność 1. 13 w 
Borowej górze, cena 900 zł.

Konkursa. Posada koncypisty przy dyrekcji 
poczt i telegrafów we Lwowie (X. ki. rangi). Ter
min do 26. b. m.

Posada oficjała kancelaryjnego (X. kl, rangi), 
tudzież kancelisty w XI. ki. rangi, przy krajowej 
dyrekcji skarbu we Lwowie. Termin do 9 
lipca r. b.

Nowonstanowiona apteka w Zakopanem. Ter 
min do 15. lipca r , b.

mleka a konsumentom, że będą otrzymywać mleko
czyste i zdrowe.

P. P a ń k o w s k i  proponuje złożenie 20.000
zł. na kapitał zakładowy, a 5000 zł. na kapita ł 
obrotowy. Wedle prawdopodobnych obliczeń, spo- 
trzebowałaby mleczarnia dzienie 3000 litrów  mle
ka, płacąc producentom zimą i latem po 8 ct. za 
litr, a pobierając od konsumentów po 10 ct. za 
mleko najlepszej jakości. Ogólny przychód mle
czarni wynosiłby więc rocznie 21.000 zt., a gdy 
wydatki (w które wliczono 10 prc. amortyzacji 
od kapitału i 5 prc. odsetek od całego kapitału 
25.000 zł.) wynosiłby 16.462 zł., pozostawałby 
jeszcze czysty dochód 5138 zł. P . Pańkowski pro
ponował, aby finansistów nie dopuszczać do spół
ki a potrzebny kapitał 25.000 zł. zebrać za po
mocą 50 udziałów po 500 zł. W  końcu zwraca 
nwagę, że takie spółki mleczarskie istn ieją  we 
wszystkich krajach, a w W ęgrzech w ciągu la t 
czterech powstało ich kilkanaście.

P. Jan  B r a j  e r domagał się otwarcia mle
czarni na większą skalę. — 3000 litrów mleka 
dostarczy 400 krów, a że każdy z okolicznych 
większych właścicieli ma mniej więcej 50 krów, 
więc ośmiu właścicieli wystarczyłoby do zawiąza
nia spółki, a że potrzeba 26.O0O kapitału, więc 
każdy musiałby dać aż po 3000 zł. udziału, co 
znowu byłoby nieco za wiele.

D r. A u wskazał na to, że w Poznaniu na

T s a tr .  l i t e ra tu ra  i a u zy k a .
f o r t e p i a n u  pni  J a d w i g i  
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— S z k o ł a  
D u n i n  rozpoczęła . .. 
serję popisów i utrzymała dobne zasłużoną swoją 
sławę. Program  dwudniowych popisów, które się 
odbyły w sali „Domu Narodnego“, zaw ierał 31 
numerów klasycznej i nowożytnej muzyki. Główną 

nader ważną cechą szkoły pni Dunin je s t grun- 
towność początków i co za tem idzie biegłość w 
czytaniu nut, pewność taktu, a następnie sumien
ne i z należytem zrozumieniem wykonywanie gry
wanych utworów.

Popis knrsu niższego rozpoczął się uwerturą 
na 8 rąk (panny Wajdówna, Dankówna, Przysiecka 

p. Rodler; ten ostatni, wielce utalentowany 
uczeń pny Petakówny). Następnie produkowały się 
uczennice i uczniowie uczennic pni D., z których 
wymieniamy szczególnie pnny Dankównę, Wajdó- 
wne i Jelonkównę, pnę Sznraskę i cudownego 
chłopczyka Marie. Wyżwspomniany p. Rodler, po 
pierwszym roku nauki odegrał bardzo pięknie z 
pamięci Schuberta „Moment musical". Dobry po
stęp w nauce wykazały uczennice pnny W ierciń
skiej, panna Górska, Bieńkowska i Wasilewska.

Na stopień celujący z tego knrsu zasłużyły 
sobie panny Koziołówna, E .  Bnreschówna, Gro- 
towska, E. Ogonowska, Łuczakowska i Planeró- 
wna, zwłaszcza zaś panna Piątkowska za Mendels
sohna „Capr;cio“ z towarzyszeniem drugiego for
tepianu. Thalberga „Home sweet home“ odegrała 
śliczniutka panna Knotzówna bardzo poprawnie, a 
na szczególniejszą pochwałę zasługuje panna Za- 
śniłAuj^K^unii za „Dno koncertowe11 Gorji z „Be-
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a‘ki stanęły dwa stronnictw a

durowiczówna
lizarjUaza".D rugi dzień popisów był dniem prawdziwego
koncertu. W  c.alęm tego słowa znaczeniu wybor
nie wykonała pna Petakówna U  — ** bon- 

g-moll S^int-Saensa, a p

l in .  częśó
Zawziętówna z

certu, g-moll Hąini-£5aei.»», -  r- ■“ 0bie
pamięci trudną „Fantazję węgierską D ■ 
te  panny towarzyszyły sobie wzajemnie n 
gim fortepianie i wraz z panią Dunin nie sc o 
dziły tego wieczora prawie z estrady. P na 
wacka odegrała pewnie a czyściutko Webera 
„Euryanthe" a towarzyszyła je j znakomicie na 
drugim fortepiąnie pna Śwlątkiewiczówna po wy- 
bornem odegraniu Thalberga „Somnambnle". — 
Grzmiące oklaski, jakiemi przepełniona sola obda
rzała sympatyczne koncertantki, były zasłużoną 
nagrodą.

Inteligentną in terpretacją  odznaczał się kon
cert c-moll* Beethovena (pna M. Bnreschówna) 
„koncert f-moll“ Chopina (pna Rzepecka) i Dohlera 
„Wilhelm T ell“ (p. Koziołówna). Popis tego dru
giego kursu rozpoczął się Mendelssohna Uwerturą 
z „A thalii“  na 8  rąk, odegraną przez pnę P ią t-

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie handlowe.

L w ó w  d. 23. czerwca.
(S.) Ze wszystkich giełd zbożowych sygna

lizują zniżkę głównego produktu, pszenicy. Na 
zniżkę tę działały nietylko wiadomości o pomyśl
nym stanie zasiewów w Europie i Ameryce, ale 
działała również i spekulacja amerykańska, wy
syłająca liczne ładunki na targi europejskie. 
Chcąc z cen obecnych w Europie korzystać, ob
niżają amerykańscy spekulanci ceny pszenicy w 
Ameryce, co umożliwia telegraf podmorski i na
der akuratna ustalona żegluga. Również na de
presję cen pszenicy wpływa utrudniona sprzedaż 
mąki. Od czasu gdy cywilizowane ekonomicznie 
społeczeństwa poznały, że wiele korzystniej jest 
eksportować mąkę, niż pszenicę, stały się młyny 
głównymi odbiorcami wewnątrz krajów eksportu
jących. Obecnie eksportują mąkę Rosja, Austro- 
Węgry, Niemcy i Ameryka. Utrudniony obecnie 
zbyt mąki działa deprymująco na handel goto- 
wem ziarnem. Jedynie mąka żytnia i niższe ga
tunki pszennej znajdują odbyt, a żytnia mąka 
jest nawet bardzo poszukiwaną.

Wysyłki pszenicy z Ameryki wynosiły od 7. 
do 17. czerwca 133.000 kwarterów mniej, jak w 
tygodniu poprzednim, w którym wynosiły 345.000 
kwarterów.

Na targi angielskie przeznaczonej pszenicy, 
płynącej na morzu, było 2,499.000 kwarterów, 
w poprzednim zaś roku w tym samym czasie 
wynosiła ilość, na morzu będącej, a do Anglii prze
znaczonej pszenicy 2,844.000 kwarterów.

Z Indyj wysłano na targi europejskie 910.000 
kwarterów, w poprzednim zaś roku w tyra sa
mym czasie wynosiły wysyłki indyjskie tylko 
260.000 kwarterów. Dodać musimy, że zapasy 
amerykańskie przez wysyłki spekulacyjne zna
cznie się zmniejszyły, i że obecnie te zapasy są 
znacznie mniejsze, niż były w tym samym cza
sie w roku zeszłym.

Na targach anstro-węgierskich przebieg han
dlu był spokojny, ale pod wpływem depresji cen 
która wstrzymywała zarazem i podaż i popyt.

Na naszych targach krajowych panowało na
der spokojne usposobienie. W ostatniej chwili 
wystąpiła większa tendencja zniżkowa widocznie 
pod wpływem doniesień targów zagranicznych, 
która, zdaniem naszem, na targach naszych się 
nie utrzyma. Handel nasz krajowy musiał się li 
czyć w nbiegłych latach z konkurencją rumuń
ską, która obecnie, powstrzymana cłami ochron- 
nerni, nie będzie mogła działać tak deprymują
co i uieobliczenie jak w latach ubiegłych. Bę
dziemy w stanie więcej rozliczyć i rozpatrzyć 
się na naszych targach.
, g o t o w ą  p s z e n i c ę  płacono złr. 7.60 
do złr. 8.45, w ostatniej chwili cena ta była
śdowo Jednak’ ł ak *«dziD,y. tylko przej-

< r i J ™ w rm in i ° * e d o s t a w y nie zrobiono większych transakcyj.
Zy t o ,  wskutek nieszczególnie pomyślnego 

stanu zasiewów i słabych dowozów z Rosii trzy
ma się przy dawnej cenie. Działa przvtem brak 
zapasów żytniej mąki. W BrodacH p ^ n o  w 
nbiegłym tygodniu od rubli 4.40 do 4 60 racbn- 
jąc rubel po 1.23 złr., 5.41 do złr. 5.66 za 100 
kilo, netto. Nieszczęsna refakcja do K rakow a 
poza Kraków wynosi złr. 16 od wagonu Cały 
eksport rosyjskiego żyta z Brodów skierowany 
jest do Krakowa, Szlązka, Morawy i Prus Do
wozy, które w ubiegłych tygodniach wynosiły do 
kilkudziesięciu wagonów dziennie, zmniejszyły 
się obecnie do 2—3 wagonów.

R z e p a k  podskoczył w Pradze i Wiedniu 
w dostawie terminowej o 10 centów. U nas za
warto nieliczne transakcje po cenie złr. 9.20 do 
9.75 stosownie do odległości stacyj kolejowych 
zachodnich od granicy kraju. Zlecenia zakupna 
wpływające z zagranicy, są dotąd nieliczne.

J ę c z m i e ń  bez popytu, wyjąwszy średnich
gatunków na użytek obroczny;

O w i e s ,  któremu rolnictwo nasze ze wzglę
du na ceny lat ubiegłych powinno koniecznie 
więcej poświęcić starania i troskliwości, trzyma 
się ciągle w cenie, a miejscowo nawet ją  prze
wyższa. Znaczniejsze zapasy wybornego gatunku 

' ida we Lwowie tylko Bank rolniczy. 
H r e c z k a  po dokończonych zasiewach zao

patruje tylko potrzeby krajowej konsumeji g łó 
wnie towarem -sprowadzanym z Brodów. Hre
czka ta jako pochodząca z okolic Kurska, nosi 
nazwę handlową hreczki „kurskiej.* W Brodach 
płaci ten produkt 8 zł. 10 ct. do 8 zł. 25 ct., 
we Lwowie zaś 8 zł. 46 ct. ć
100 kilo, netto. . n  u

Wpływające zlecenia z Czech na zakupno 
g r o c h u  nie mogły być uskutecznione dla bra
ku wymaganych gatunków lepszych, mianowicie
gatunku „Victoria.*

C h m i e l  jak notowanie. .
S p i r y t u s  trzyma się w cenie zwyżkowej, 

w której trwałość eksporterzy zagraniczni po
wątpiewają .

Spółka mleczarska. W niedzielę popołudniu 
K . . .  i towarzystwa gospodar

60.000 ludności, tam tejsza spółka mleczarska w 
drugiem półroczu sprzedawała przeciętnie po 5000 
litrów  mleka dziennie. Do mleczarni takiej’ wszy 
scy się cisną, bo maj’ą pewność, że mleko je s t 
zdrowe i czyste. Następnie p. dr. Au przedstaw ił 
projekt statntów  stowarzyszenia „Spółki mleozar- 
skiej, zarejestrowanej z og-r. poręką. “ Rozpatrze
nie tego projektu powierzono komisji wykonawczej, 
do której wybrano pp. Bischofa, B rajera i P an 
kowskiego.

Uchwalono, że odziały będą po 100 zł., a 
właściciel każdego udziału będzie miał prawo do
stawiania do mleczarni mleka od 10 krów. O sta
teczny termin zgłoszenia się naznaczono do 1-go 
października a na zebraniu natychmiast deklaro
wało i podpisało ośmiu producentów 41 udziałów 
po 100 zł.

W szelkie informacje w tej sprawie i zgło
szenia na udziały, przyjmować i udzielać będzie 

Konopka w gal. Towarzystwie gospodarczem 
we Lwowie.

Ostatnie notowania produktów  
■i d. 24. czerwca 1886.

ctwami, i którego stałość byłaby dla Europy rę
kojmią trwałego pokoju. Przy Bożej pomocy i 
poparciu moich przyjaciół spełnię moje zadanie. 
Republika boi się mnie, i uderzając we mnie, 
wskazuje na mnie. Ufam, że w godzinie roz
strzygnięcia Francja będzie gotową.

Dover (port angielski) d. 25. czerwca. H rab
stwo Paryża i ks. Chartres przybyli tu wczoraj 
wieczór, najserdeczniej powitani przez burmistrza 

ogromny tłum ludu.
Msdjolan d. 25. czerwca. Aresztowano ośmiu 

przewódzców stowarzyszenia robotnikw a zara
zem rozwiązano te sztowarzyszenia. Pomiędzy u- 
więzionymi znajdują się kandydaci socjalistyczni 
z ostatnich powszechnych wyborów.

W lokalnościaeh stowarzyszeń i w mieszka
niach socjalistów przedsięwzięła policja ścisłą 
rewizję domową.

W Izbie postawił z tego powodu interpela
cję socjalista Costa. Minister Depretis oświad
czył, że w piątek zawiadomi Izbę, czy i kiedy 
odpowie na wyżwspomnianą interpelację.

Uwięzionym wytoczono proces sądowy za 
podburzanie do buntu i zamiar przewrotu istnie
jących instytucyj. Krąży pogłoska, że chcieli 
oni na wielką skalę zorganizować strejk wło
ścian. W Medjolanie było 10 sekcyj stowarzy
szeń robotniczych; na prowincji 25 sekcyj, jako 
to: w Pawii, Cremonie, Brescji i Nowarze, które 
to sekcje zostały również zamknięte. W miej
scowościach tych odbyły się także rewizje i 
aresztow ania.

Bukareszt d. 25. czerwca. Izba zawotowała 
83 głosami przeciw 3 wniosek do ustawy, upo
ważniający rząd, aby z państwami, z które mi 
pozostaje w stosunkach handlowych, zawarł pro- 
wizoryczue ugody i wprowadził je w życie.

Na zebraniu stronnictwa opozycji przema
wiali Dymitr Bratiano, Vernesco i Lahovary pro
testując przeciw konwencji konsularnej z Niem
cami. Po tem posiedzeniu odprowadzał mówców 
tłum ludu do ich mieszkań, Bratiana zaś do do
mu jego, w którym jest biuro redakcji dzien
nika Natiunea. Policja wkroczyła, aby przywrócić 
porządek na bulwarach.

Berlin d. 25. czerwca. Na wczorajszem po
siedzeniu Rady związkowej miał minister Bót- 
ticher z polecenia cesarza gorącą mowę o 
królu bawarskim, podnosząc szczególnie jego za
sługi około utworzenia Rzeszy.

Sofia d. 25. czerwca. Wczorajsza rozprawa

Lw ów  pszenica 7.50 do 8.50, żyto 5.80 do 6.40,
jęczmień 5.25 do 7.—, owies 6 35 do 6.75, groch 6.— do
9.—, wyka 7 — do 7.75, rzepak —.— do —. lnianka
11.— do 14.—, koniczyna czerw. 80. do 4 0 .- ,  keniozy- 
na biała 35.— do —, koniczyna szwedzka 35.— d o —.—.

T arn o p o l , pszenica 7.50 do 8.50, żyto 5.60 do 
6.—, jęczmien5.l5 do 6.—, owies 6 50 do —.—, groch 6.— 
do 8.75, wyka 6.— do 7.—, rzepak —.— do — , lnian
ka —.— do —.—, koniczyna czerw. 30.— do 40.—, ko
niczyna biała - .— do —.—, koniczyna szwedzka —.— 
do .—.

P o d w o l o e z y e k a , pszenica 7. -  do 8.05, żyto 
5.76 do 5.90, jęczmień 5.— ao 5.60, owies 6.50 do —.—, 
groch 6.— do 8. , wyka .— do — , rzepak —. — do 
—.—, lnianka—.— d o —.— , koniczyna czerwona 3 0 — do 
40.—, koniczyna biała —.— do - . —, koniczyna szwedzka 

— do — .
J a r o s ł a w ,  pszenica 8. do 8.50, żyto 6.— do 

6.60, jęczmień5 50 do 7.--, owies 6.50 do 6 75, groch 7 .— 
do 9.—, wyka—.— do — , rzepak—.— d o —.—, lnian 
ka —.— do —.—, koniczyna czerwona 30.— do 40.— k o 
niczyna biała —.— do —.—, konicz. szw. —.— do —.—

Caerniowce, pszenica 7.50 do 8.25, żyto 5 50 
do 6.20, jęczmień 5.50 do 5.60, owies 5.25 do 5.50, groch 
6.— do 8(60, wyka —,— do — , rzepak —.— do —.— 
lnianka — dó - .—, koniezyna czerw. 30.— do 40. 
koniczyna biała —.— do —.—, koniczyna szwedzka 
do -  .—.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Stary c h m i e l  za 56 kilo loco Lwów 5 — do

10.— nominalnie. Nowy c h m i e l  od 36.— do 40.— złr 
nominalnie.

O k o w i t a  za 1000 litr. pret.1 loco Lwów 25.00 do 25.50.
Usposobienie spokojne.

w Sobraniu nad adresem w odpowiedzi na mo
wę tronową była nader gorącą, mniejszość bo
wiem dotyczącej komisji żąda, aby w adresie 
była wyrażona nagana dla rządu.

Madryt d. 25. czerwca. Jak  słychać, w 0 -  
porto (w Portugalii) wybuchła cholera.

Wiadomości giełdowe.

ct. do 8 zł. 57 ct., za

odbyło się w lokaln gal. __
skiego walne zebranie lwowskiego oddziału tegoż
Towarzystwa w sprawie * ~—ł“ — *»»-« mi„. 
Czarskiej’. Obrady zagaił 
czem p. Pańkowski ~z

mającej

spółki mle
p. L e k c z y ń s k i ,  po- 

Dublan przedłożył koszto- 
we Lwowie mleczarni,

Telegramy „Gazety Narodowej".
Wiedeń d. 25. czerwca. Polit. Corresp. donosi 

_ Sofii, że sobranie przyjęło przychylny rządowi 
adres w odpowiedź na mowę tronową.

Wpływowi księcia należy zawdzięczać jedy
nie, że usunięte zostało niebezpieczeństwo pro
klamowania Bnłgarji królestwem i państwem 
niepodległem. Osnowa adresu nie dotyka w ni- 
czem suzerennych praw sułtana, a wyraża tylko 
życzenie, aby książę otrzymał unię obojga Buł- 
garyj w dzisiejszym jej stanie.

Paryż d. 25. czerwca. Dziennik urzędowy 
donosi, że p. C o n s t a n s  został mianowany 
tymczasowym kierownikiem francuskiego posel
stwa w Pekinie.

Paryż d. 25. czerwca. Na wczorajszą recep
cję dyplomatyczną u Freycineta przybyli wszyscy 
ambasadorowie; natłok był większy niż zwykle.

Paryż d. 25. czerwca. Książę Napoleon wy
jechał onegdaj do Genewy. Na dworcu kolejo
wym było kilkn jego przyjaciół i tłum nieliczny; 
odezwały się luźne wiwaty; wypadku nie było 
żadnego.

Ks. Chartres odprowadzi hrabiego Paryża 
do Anglii, poczem do Francji powróci. Ks. Join- 
ville zdecydowany jes t żyć zupełnie na uboczu.

Temps potwierdza wiadomość o dymisji am
basadorów : Faucher de Careil, Courcela i Wad- 
dingtona.

Paryż d. 25. czerwca. Franęais donosi z Eu: 
Dziś rano przybyła do Treport jedna kompania 
piechoty i pięć kompanij żandarmerji dla zapo
bieżenia niepokojom. Do Treport przybyło 160 
senatorów i deputowanych.

Paryż d. 25, czerwca. Hrabstwo Paryża wsie
dli wczoraj popołudniu w Treport na okręt, po
witani przez mnóstwo przyjaciół wołaniem : 
Niech żyje Francja! Niech żyje hr. Paryża! Nie 
zdarzył się żaden wypadek. Hrabina Paryża po
wróci do Eu do swojej chorej córki.

W ogłoszonym manifeście swoim protestuje 
hr. Paryża w imieniu prawa przeciw popełnio
nemu gwałtowi. Konstatuje przywiązanie swoje 
do ojczyzny, której ustaw nigdy nie naruszył, i 
której go wydzierają w chwili, kiedy nowemi 
węzły zespolił Francję z zaprzyjaźnionemi naro
dami (przez małżeństwo). Wydalają mnie z zem
sty za półczwarta miliona głosów w czasie wy
borów z d. 4. października. Chcą rozłączyć F ran
cję od głowy rodziny, która z nią jedność naro
dową tworzyła.

Francja, powiada dalej manifest, nie da się 
otumanić ani co do źródeł ani co do twórców 
wielorakiego złego, na które cierpi, i pozna, że 
jedynie tylko tradycyjna monarchia zaradzić mo
że swoją nowoczesną zasadą i swemi instytucja
mi, te  tylko ona ludzi nieporządków zmusić do 
bezwładności, swobodę polityczną i religijną za
pewnić i pomyślność ogółu przywrócić zdoła. 
Tylko ona jest w stanie dać naszemu demokra»---- J..I---   J I . , ,__Ł

Lw ów  dnia 25. czerwca. (Z Izby handlowej). I. akcje, 
za sztukę: Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. 189.60 
do 193.60, Kolej Lwowsko-Czern.-JaBey 288.— do 2S1.50, 
Banku hypot. galicyjs. 28/.50 do 298.—, Banku kredyt, 
galicyjs. 217.— do 222.—. II. Listy zaetawne na 100 złr. 
w. a. Towarz. kredyt, galic. 5 prc. 101.20 do 102.20, Tow. 
kredyt, gal. ziem. 4% 95 — do 96.—, Tow. kredyt, gal. 
ziem. 5°/0 101.<.0 do 102.20, Tow. ki 'dyl gaL ziem. 4*/„ 
92.75 do 93.75, Banku krajowego 4l/t°/o 96.— do 97.—. 
Banku hypotecz. galicyjs. 6°/0 102.70 do 108.70, Banku 
hipot. gal. 6o/0 99.50 do 100.50, Bankn hipot gal, 6°/0 wyl. 
10% pr. 101.45 do 102.45. HI. Listy dłużne za 100 ałr, 
Gal. Z. krad. włoi. [d. 6 pr.) 8% w Ukw. —.— do 54.—. 
GaL Z. kredyt, włofc. (d. 6%) 2‘/,% 6 0 .- .  Ogóln
roln. kredyt, aakł. dla GaL i Buk. 6% los w 16 la t —.— 
do —.— IV. Obligi za 100 złr. Inaemnlzacyjne galicyj- 
5 % m. k . 10 4 .7 0  do 1 0 5 .7 0 , Kom. b a n k o  k ra jo w e g o  6*L  
w. a. I  em. 9926 do 100.25, Pożyczka krajowa z r. 1878 
6% w. a. 103.50 do 105.—, Irożyczka krajowa 1888 4*/t /o 
95.00 do 96.50. Losy m 'asta Krakowa 17.— do 19.—, Lo*y 
miasta Stanisławowa 2 6 .-  do 28.—. V. Monety: Dukat 
holenderski 5 .8 3  do 5.9S, Dukat cesarski 5.86 do 5.96, Ne-

 1   — , łWv uiBieA uitfuiiecKiua oż.ww uv
62.25, Srebro za 100 złr. —.— do —.—, Kupony w srebrze 
—.— do —.—. Pierwszy z cyfer wszystkich pozycyj zna
czy ,płacą“ druga „żądają.“

W l e d e *  dnia 25. czerwca godz. 1. minut 45. popoł., 
Alpiny 28.— Węg. akcje kr. 385.75, Anglo-Austr. 115.--, 
Unionsbank, 71.2 i, Kolej Kar. Lud. 188.50, Nordbahn 237.—, 
Kolej Połud. 117.25, Kolej AJfóld 191.50, Kolej p. Elib. 
230.30, Kolej lw-czern. 228.75, Węg. Nordostb. 176 .-, 
Wied. Commun. 126.80, Węg. Tabakast 67.25, Elbetal 
160.—, Węg. cis. losy r. 125.25, L&nderbank 224.25, 
Zł. ren. węg. 4% 106.25, Bankverein 104.50, Rosyj. rubel 
papir. 1.23.'/>, Losy węg. 121.25, Galio, indemniz. 105.25, 
Kredytowe —.—. Usposobienie: przygnębione.

W i e d e ń  dnia 25. czerwca, godz. 10 min. SSpried 
południem. Akcje kredytowe 879.75, Anglo - auetrjackie 

Unionbank — , Kolej Kar. Ludw. 189.00, Ko
lej południowa 117 Renta papierowa — , Listy zaeL 
Galie. Bankn hipot. —.—, Galicyjski Bank krajowy 96.25, 
Napoleondor 10.00, Rosyj. banknoty 1.33. Usposobienie: 
chwiejne.

B e r l i n  dnia 23. czerwca, godz. 5 minut 10 popoł. 
Rosyjs. banknoty 198.50, Akcje kredytowe 452.00, Lom
bardy 186.50, Galicyjskie 76.50, Pożycz, wschód. 61.10, 
Austn. banknoty 161.90.

P a r y ż  3% Renta 88.17.

k. jeneralna Dyrekcja austr. kolei państwowyah.

rys założyć się — *. .. 
która by producentom okolicznym zapewniała zbyt

Wyciąg z rozkładu jazdy
ważny od dnia L czerwca 1886.

Przyjazd do Lwowa.
Pociąg oaobowy: o godz. 8. minut 12 przedpołudniem

ze Zwardouia, Cbyrowa, Stryja. — O godz. 4 min. 16 
po połud. ze Zwardonia, Cbyrowa, Stryja. Hnsiatyna, 
Stanisławowa. — O godz. 2. min. 6 w nocy z Hnzia- 
tyua, Stanisławowa, Chyrowa i Stryja.

Odjazd, ze L w ow a:
Pociąg osobowy: o godz. 11. m iii 87 przed południem 

do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i Husiatyna. — O 
godzinie 7. min. 10 wieczór do Btryja, Chyrowa, 
Zwardonia. — O godz. 12. min. 1 w nocy miewany 
pociąg do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i Hnsiatyna

Przyjazd do Stanisławowa.
Pociąg osobowy: o godz. 8. min. 36 przed południem ■ 

Husiatyna. — O godz. 9. min. 2  przedpołnd. »e Zwar
donia, Stryja. — O godz. 5. min. 37 po połud. a Hu
siatyna. — O godz. 5. min. 51 po południu ze Zwar
donia, Lwowa, Stryja.

Ruhiyka adcatm m e* nie pochodsi od Rodakoji 
która toż żadnej odpowiodmalnoiei aa nią nlo pnyjmujo.

( N  a d e s ł a n e . )

Najnowsze leczenie otyłości
odbywa się w nowszym czasie przez odjęcie substancji 
wytwarzająoyoh łatwo tłuszcz (chleb, bałabuchy, lagumi- 
ny, kartofle itp.), podczas jedzenia nie wolno nic, lub co 
najwięcej bardzo mało pio piwa. Najważniejszą rzeczą dla 
inklinujących do otyłości jest codzienne przeczyszczenie, 
w którym to celu uiyć należy zaleoonyeh przez lekarzy 
aptekarza R. Brandta, pigułek szwajcarskich (do nabycia 
w aptekach pudełko po 70 ct.) opatrzone zewnątrz białym 
krzyżem w czerwonem polu i podpisem R. Brandta.

Marienbadzk'e pigułki Aukcyjne
o t y ł o ś c i ,  sporządzone Przeciwprzeciw

  podług przepisu eea. radcy
1 dr.' Schindlera Barany w M&rienbadzie. Główny abtad we

   . ,, , .. , I L w o w i e ,  w apt. Zyg. Rnokera. także w* wwwtkitycznemu społeczeństwu rząd silny, któryby, ̂  aptekach. Każde pudełko
przystępny dlfl wszystkich, sthl pon&d stronni-1 marką ochronną.

, także we wzzyitkicb 
opatrzone jest protokołowaną
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Z n a n y  k u r a c y j n y

COGNAC
praw dziw y f r a n c u s k i

Martę 1 la  & Co.
*/, butelka bardzo dobrego złr. 2.50
'/i u wyśmienitego „ 3.—
‘/i „ 14to letniego „ 4.—
V, 1, 20to letniego „ 5.50

J. Dupont <fc Co.
7i butelka wybornego złr. 3.50
V, „ lOletniego „ 4.—
V, „ 151etniego „ 5.—

poleca
handel delikatesów, w in  

z łącznym 
pokojem  do śn iadań

F. W. Królikowskiego
we LWOWIE.

Cenniki na żądanie gratis i franco.
Zamówienia z prowincji wykonu

ją  się bez włócznie, opakowanie franco, 
a przy odbiorze 5 butelek opłaca się 
porto do każdej stacji w kraju.
2436 1 - 4
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Poszukuje się

t r s p ó ł n  i  ł t  n
rutynow anego i  obrotnego go
spodarza także z gorzelnictwem obe
znanego, dfi ^łaśfcioiela majątkp 800 jboit 
gów o rn e j'-» łąkami z silnym inwenta
rzem i forsownie zagospodarowanych
ka ■ ’ " '  ........................
wa

dalej gorzelnię. Zgłoszenia podne
A.

ek pędził 
. Z. post.jiost. rest. Sambor. 2413 3 —3

Przez wys. c k. Namiestnictwo we Lwowie 
koncesjonowany

Zakład krowiankowij w Lisku
rozsyła prawdziwą

KROWIANKĘ.
Podwójna kostka lub fiolka po 60 ct. 
wystarcza do zaszczepienia dwojga 
dzieci. 2346 4—20

W  Stryju
przy jednej z ulic Podzamcza są do sprze
dania z wolnej ręki dwie w jedną całość 
złączone realności wraz z porządnie utrzy- 
Aanemi budynkami mieszkalnemi, razem 
lub pojedynczo.

Bliższej wiadomości udziela W ła d y 
sław  Postępskf, inżynier miejski i 
budowniczy w  S try ju . 2431 2 -2

M roa, Mich i  wiole!
1) Ufa sprzedaż piękny majatek 

przy dużem mieście; zawiera : 450 m. dob. 
pszennej roli, 300 m. dob. łąk i 580 m. 
pięknego lasu. Budynki murów. Intraty z 
prop. i mleka 5000 zł. Cena wraz z in
wentarzem i tr. obsiewami, wszystko b. 
piękne, 100.000 zł. Tow. kred. 40.000 zł.

2) D zie rżaw a  w bełzkiej ziemi z 
wyborną gorzelnią funkcjon. od wielu lat 
w dwóen, dobrze zabudów, folwarkach. Za
wiera wybornej roli 1100 m., łąk przed
nich 300 m. Obsiewy kompletne i bardzo 
piękne. Czynsz z morga złr. 5 -50 przy 
niskiej kaucji. Szosa, kościół, koszary i 
komora w miejscu. Bliższych szczegółów 
udzieli 2432 2 —3

A. T eod orow ie* , 
ul. Czarnieckiego l. 24 Lwów.

* %\
o

!!! Ceny fabryczne!!!

J .  H e n h d f e r
c. k. optyk nadworny z W iednia

f i l i a  w CZERNIOWCACH w  R ynku  

zastępca: Benedykt Silberstein

N a j w i ę k s z y  J J  S  KL Ł  A  D :
dalekow idzów , b in ok li polowych, lornetek teatralnych,

OKULARÓW, CW IK IERÓ W , LORNETEK RĘCZNYCH, 
B A R O M E T R Ó W  metalowych (aneroidów), T E R M O M E T R Ó W , 

m i k r o s k o p ó w ,  szk ła  pow iększające,
KOMPASY, ZEGARY SŁONECZNE itp.

W szystk ie  n ap raw y  w zakres optyki i mechaniki wchodzące usku
teczniają się w najkrótszym czasie i po cenach najumiarkowanszych.

Taśm y m iernicze, w a g i wodne, piony, ra jsca jg i, 
instrumentu n iw elacyjne, stoły m iernicze, łaty  n iw e

lacyjne, m etry sk ładane (colsztok i).
W G " Zamówienia z prowincji adresować proszę pod adresem:

J. Neuhofer optyk nadworny w CZERNIOWCACH.
U J  C e n y  f a b r y c z n e  U !

Snbna i mat er je lniane,
dobre modne materje w resztkach, także krajane ze sztuki od 
1 złr. właściwie 50 ct. za metr i wyżej, w nader wielkim wy
borze. Wzorki na o k a z  pod zaręczeniem zwrotu wysyłają się 
franco i jedynie obficie usortowane książki wzorków dla panów 

krawców wysyłają się niefrankowaue.
Skład  fabryczny sukien „zum  weissen Lam m “ 

w  Bern ie , M oraw a. 24211 3—?

L. 4716|86.

OGŁOSZENIE.
Dyrekcja galicyjsk. Towarzystwa kredytowego ziemskiego 

podaje do wiadomości stron interesowanych, że na mocy upowa
żnienia Wysokiego ć. k. Ministerstwa spraw wewnętrznych zatwier
dziło c. k. Namiestnictwo, reskryptem z dnia 8. czerwca 1886 r. 
do 1. 35869 uchwały XXIII. Ogólnego Zgromadzenia delegatów 
względem wstrzymania dalszej emisji 5°|0 listów zastawnych 
i wydawania nowych listów zastawnych Ą  i 41|2(!|o umarzających 
się póił procentem5.

0 W ten sposób przy pożyczkach w 4°|0 listach nowej emisji 
opłacać się będzie corocznie na oprocentowanie kapitału pożyczko
wego i amortyzację nominalnej sumy długu, a przy poży- 
cźkach w 41|2°o listach opłacać się będzie na procent i amortyzację 
corocznie 5°|0 — obecnie bez wszelkich dodatków na koszta 
administracji lub innych opłat, pobieranych zwykle przez hipo 
teczne zakłady kredytowe. Emisja tych nowych listów zasta- 
wnycir 4°[7~r^^fo'"rozpoczyna się z dniem L lipca 1886 r. 
PMttćsy jednak na pożyczki w 5°|0 listach zastawnych już wy
dane, będą zrealizowane.

Wjr>i Dawne' listy zasiawne 4°|0 umarzające się w 41 lat, będą 
i nadal wydawane. Do podań o udzielenie nowych pożyczek na 

[ konwersję długów w innych instytucjach kredytowych, należy 
w myśl §. 6. Regulaminu do szacowania hipotek dołączyć nastę
pujące dokumenta; a) nowy wyciąg hipoteczny, b) arkusze posia- 

[' dtóścl gtuntoWej, urzędownie zatwierdzone, c) sumarjusz z nowego 
Rpomiaru katastralnego, d) wykaz opłacanych podatków według 
ostatniego katastru.

Co się tyczy konwersji 5°]0 pożyczek Towarzystwa kredy
towego na niżej oprocentowane — Dyrekcja przystąpi z urzędu 
do wydawania promes konwersyjnych na te majątki, obciążone 
-&2|g— pożyczkami, przy 'których według stanu hipoteki przeprowa
dzenie konwersji okazuje się możliwem i przeszłe zaproszenie 
Tlo konwersji właścicielom dotyczących dóbr. Obok tego właści
ciele żądający konwersji, mogą się zgłaszać do Dyrekcji, a do 
podań o przemianę pożyczek w 5°|0 listach zastawnych na niżej 

^procentowane należy dołączyć nowy wyciąg hipoteczny.

sji galic. Towarzystwa fcreflytowego ziemskiego.
f

We Lwowie, dnia 15. czerwca 1886.

\ n

J a n  1 1 1 l i a t o w i c z
poleca:

Najprzedniejsze czernidło glicerynowe
pachnące, do obuwia, daje piękny połysk, miękczy skórę i chroni od pęka

nia, pudełko po 10 20 i 50 ct.
j & m a r o t c ł d i o  l i t e w s k i e

do obuwia i skór, miękczy skórę, czyni ją  nieprzemakalną i trwałą, pu
dełko 10, 20, 50 ct. i 1 złr.

ATRAMENT czarny kampeszowy
nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jest zawsze czarny i płynny 

i zupełnie nieszkodliwy, flaszeczka po 10, 15, 20, 30 i 50 ct.
FAKBY DO STEMPLI

niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, flaszeczka po 15 e i
A t r a m e n t  do znaczenia bielizny bez gumy,

flaszeczka 30 centów.
K roch m al b ry lan tow y do nacierania kołnierzyków pakiet 

zawierający 4 mniejsze 12 ct,
M ydło g o sp o d a rsk ie  do prania blielizny kl. 48 ct.
Sod a do p ra n ia  b ie lizn y  kilo 12 ct.
F arb k a  gałkowa, proszkowa i tabliczkowa w najprzedniejszych 

gatunkach paczki po 2, 4 5 i 10 ct.

Nabyć mokną we L w o w i e  w własnych sklepach ul Koperni
ka l. 3, Hotel Europejski, ul. Halicka, róg Wałowej, w K r a 
k o w i e ,  Sukiennice l. 20, w C z e r n i o w  c a c h ,  Rynek l. 2.

3388 3 - ?

Środki do desinfekcyj
Kwas karbolowy w kryształach. 
Kwas karbolowy w płynie.
Wapno karbolowe.
Proszek karbolowy.
Wapno chlorowe.
Proszek desinfekcyjny.
Wapno fenilinowa.
Siarkan (witriol,) żelaza. 
Dwusiarezan wapniowy. 
Antibakterion.

Środki przeciw owadom 
i molom.

Proszek perski owadogubny. 
Proszek „Zaeherla".
Proszek zamorski *Andela«. 
Tynkturę na owady.
Kamforę. 2287 1 3 -?
Pieprz biały.
Naftalinę.
Papier na mole.
Papier na muchy.
Lep na muchy.

polecają

Hubner i Hanke
we Lwowie.

M igrenę i ból głow y j
usuwa niechybnie

A S T H ME
I Dusz

ność, 
lohr;

ka, katary  zadaw nione i wszelłćfe 
cierpienia kanałów oddechowyoh 

R U R E K
L m r S E U R A .

Skład główy w Paryżu u Pana LERSSEUR 
RUE DU PONT-NEUF, 7.

N EV RALGI ES Boi* 
gło
w y.kurcze żołądka i wszelkie cierpienia 

nerwowe leczą sif przez użycie 
PIGUŁEK ANTINBWRALGIJNYCH 
D" GR0NIER. Wymagać it«peł zjed

noczenia fabrykantów.
W Paryżu, w aptece Robiqu*t 

Rue de la  Monnale, 83.

H a o c le h n e r a  ź r ó d ł o  w o d y  y o r ź k i e j

H n n y a d i  J a n o s
analizowana przes Liebiga, B n n sen a , F rezen in sa , tudzież jako wypró
bowana i wyśmienita ceniona pr :ez znakomitości medycyny, a to : Barn- 
bergera , Koranyi, Lornisera, M oleschótta, V Lehow a, Scansoniego, 
Fanvela, B otbina, Z dekanera, Kosińskiego, C hałubińskiego Szokal- 
sklego, Hugenbergera, N nssbanm a, Esm&rcha, Sctanltzego, W underli- 
cha, F ried re ich a , S piegelberga i  Innych zasługuje słusznie na oole-

oenie, jako
najskuteczniejgza i najwyśm. ze wszystkich wód gorżkich.

Uprasza się zawsze żądać wyraźnie 2109 9—30
„Saxlelm era n atu ra ln e j wody g o r ik ie j*  

ażeby uniknąć tem samem szkodliwej zamiany.
Do nabycia we wszystkich handlach wód mineralnych i w wielu aptekach.

Właściciel: Andreas Saxlehner w Budapeszcie.

, , K e p h a l g i n a “  ]
podług ordynacji

prof. dr. Czyżewicza
c. k. radey zdrowia

Do nabycia w aptekach:
K. Mikolascha, J . Piepesa, K. 
Krzyżanowskiego we Lwowie.
K. Wiszniewskiego w Krakowie. J  
Fr. Jamrógiewicz w Tarnopolu. ~ 
A. Amirowicz w Stanisławowie.
A. Mańkowski w Przemyślu.

Cena pudełka wraz z przepi
sem użycia 50 ct.

Mniej jak dwa pudełka poeztą )  
się nie wyseła. 2239 10—12 ^

l s S \ ^ w  w *  w w ^ r

Kurację d o m o w ą
M A T T O ^ I E G O

dozw alaj ę. odbywać  
skuteccecznie

ekstraktu i  mułu żelazistego
na niedokrewność, bladaczkę, ogólne osłabienie,

rekonwalescentów:
na słabości dzieci i dla 

1046 2 - 5

ług z mułu żelazistego. sól z mułu żelazistego
HENRYK m a tto n i w  W r a n z e n s b a d z i e .

W i e d e ń ,  G i e s s h f i b l - P u c h s t e i n ,  K a r l s b a d .

I Główny skład nafty I

05

Uoj
cSa
o
ca

51

R. Ditmar we Lwowie
poleca

ogrodowe

Rysunki 
na żądanie bezpłatnie. 
Wysyłka za zaliczką.

C5
»
GO
O
cr*-*•(t0Cpri—»•o
O

CO

|  R. Ditmara niewybuchowy petrol.

M j  i Jednym z głównych warunków piękności jest płeć. Nawet
O  y f f f / ę  mniej foremna twarz może nas zachwycić, jeżeli znajdzie

my płeć bez zarzutu. Ale także najregularniejsza piękność 
dopiero wtedy zasłuży sobie na pochwałę, jeżeli będzie 
ezystą; lśniącą i młodzieńczo świeżej płci. Liczna ilość 
pań me może mieć pretensji do piękności, jeżeli płeć jej 
nie podtrzymuje. Ażeby sobie piękną i świeżą płeć aż do 
późnej starości zapewnić, należy używać przez wielu zna
komitych mężów, a to prof. Pyefluch w Londynie, prof. 
Raspi, dr. Jiingera, dr. Raudnitza polecony, od 14 lat z 
uadzwyezajnym skutkiem przez tysięcy używany balsam  
brzozowy JLenmiela Ten ulubiony kosmetyk uzdra
wia w skutek szkodliwego bieliła, namiętności, lub z po
wodu innych przyczyn zbrzydłą płeć , a nawet w skutek

ospy oszpeconą twarz przywraca do zupełnej gładkości. Czyni zwiędłą i ze 
schłą skórę znowu świeżą i gładką i nadaje jej przyjemny koloryt, na co 
głównie starsze panie i panowie uwagę zwracają. Że oprócz dr. L engiela  
balsamu brzozowego niema lepszego i niezawodniejszego środka na upięk
szenie i konserwowanie twarzy, stwierdzili ci, którzy takowy używali Cena
dzbanuszka 1 złr. 50 ct. — We Lwowie do nabycia w apt. Zygm. Ruckera
pod srebrnym Orłem , w Czernioweaeb u J. Golichowskiego, apt. pod Opa
trznością. 1102 i i  2—?

Rekursa
w WIEDNIU przeprowadza z naj
pewniejszym skutkiem

8. J. Char les ,  Wien
V. Riidigergasse 11.

1125 2 - 5

Umrath i Ska
fabryka m a s z y n  rolniczych

w PRADZE-BUBNA
dostarcza po cenach umiarkowanych znane 
ze starannego i sumiennego wykonania 
znakomite m l o c a r n i e  ręczne, maneżo- 
we, parowe, wszelkiego rodzaju m a n c 
i e ,  l o k o m o b i l e  o sile 3 do 8 koni, 
g r a b i a r k i  konne, przewracacze siana1 WSIńfilltit* iiiaio *v»» n-tjTf->jt mlnirtyo

Cenniki illustrowane darmo i opłatnie. 
——  G ł ó w n y  s k ł a d  dla Galicji 

U m r a t h  &  S k a  w e  L w o w ie ,  G r o  
d e c k a  6 L  2319 6 - ?

Skład kawy
A r t ur a  Kośc lcfeieg0

pod godłem

W E  L W O W I E
C h o r ą ic z y z n a  1. 2 2 .

poleca dobrą i wydatną kawę spr5' 
wadzoną wprost od producentów 

Ameryki południowej. 
Kosztuje we Lwowie 

1 kilo złr. . . 1.50 i 1.60 
na prowincji 

4*/4 kilo złr. . . 7.70 i 8.20 frank11 
Co miesiąc świeży transport.

2168 7—?

ffiBBBJ-SBBgBBBHBBBBBSBBtmS#

i  etylin TrenczynsLe
S  na WEGRZECH, 30 minut od staoi1 
uj kolej. Tepla-Trenczyn-Teplitz. T e f  
B m y siarczane od 28J — 32° B

najskuteczniejsze w cierpienia^ 
gośćcowych, artretyeznych, nerwobć' 
lach itd. Zakład wygodnie urządzonfi 

C leży w pysznej dolinie Małych Kat 
pat. Pobyt przyjemny i tani. Poczł 
tek sezonu 1. maja. Z Krakowa p; 
Trzebinię, Oderberg, Sillein, Tepl( 
do zakładu 9 godzin drogi. Na więk 
szych stacjach bilety tam i napowr® 
33#/0 tańsze. Podręcznik inform. Dr 
FILIPKIEW ICZA we wszystkich 
księgarniach. Broszury i wyjaśnieni* 
udziela na żądanie bezpłatnie.

Książęcy zarząd kąpielowy• 
1118 3—20

DONIESIENIE.
Z dniem 1. lipca br. wchodź 

życie dodatek II. do ogólnej tar? 
osobowej ważnej od dnia 1. sierpy 
1885. Tym dodatkiem zaprowi 
się inne nieoo podwyższone ceny j**J 
za I. klasę przy pociągach pospi^ 
nych, osobowych i mieszanych, )$ ,  
też inne ceny jazdy biletów abo* 
mentowych dla wszystkich klas, 
dzież rozciąga się ważność taryfj 
sobowej, obowiązującej na kolej®, 
państwowych także na szlaki I® 
Praga-Dux i Dnx-Bodenbach.

~ -  -  - ,CẐ e t 'będą się pobierać n i  przesw1
Salzburg-W Srgl przy pospie®*11̂
pociągach Nr. 1, 2, 3 i 4 ceny J8.jt
dla pociągów pospiesznych, zaDQ' ^
dotychczasowej należytości dla P°
gów osobowych.

Sternberg - &rUftdtHohensta0
Na Dniach 

Wichstadt - Lichtenau i u ™ - ,  Qg, 
Zóptau pobiera się przy wszystkich> 
by prowadzących pooiągach, 
tość dla pociągów osobowych. .

Dodatek II obejmuje w 
więcój uczęszczanych ceny jazdy 
tdw pow roin joń  an iions O

Wiedeń w czerwcu 1886. ?
2438 1 " '

J. A N D E L A
now o odkryty

Proszek zamorski-
zabija: pluskwy, 

ir, mrówki,
pchły, szwaby, karakony, moskale 

muchy,’ mrówki, stonogi, molo, w ogóle wszelkie owady 2 
nadzwyczajną niemal szybkośc;ą i pewnością t?k dalece, że 1 

istniejącego pokolenia owadów ani śladn nie pozostaje. \

Prawdziwy i tanio do nabycia 
w  d r  o  f f  u  e r  f i  J .  A n d e l a

13, zum „Schwarzen Hand“ Husgasse 13,
(13 Dominikanergasse 13, 11 Kettengasse 1L, w  P r ą d * ® 1
WE L W O W I E  u Zyg. Ruckera w apt. pod brebr. Orłem, J. Beiser 

Piotra Mikolaaoh apt; pp Httbner A Hanko skład materjałów apt.
F. Weis. IBUMOS \ : Usoher Sand. JAŚLE: R. Paloa a p t PRZEMYŚL 
A. Faliszewtki. R Z E S Z Ó W  : R. Wątrobski. Z4KOPANE: W. Riegolhanpt 
ZŁOCZOW Jos. CWdI. W  K R ‘KOW IE: J. Trauozyński apt., A, Hawełk' 
apt., E. Radler, Stockmar apt., W. Redyk, K. W Btniewski apt. TARNOPOL 
F. Ja m ro g ie w io z  apt. BRODY: Maks Reder apt. CHODOROW: Sfc Daszkie 
wicz apt. FRYSZTAK: Jan Zaniewski apt., KUTY. Aleks Zagajewski ap» 
K R O S N O : Jan Ł a z a ro w io z  handel k o rzeń , delikatesów i win. KOŁOMYJA 
j .  Sidorowicz apt. i E. Stenzel apt. SOKAL: Eng. Wysoczaóski »P, 
TARNOPOL: E Frantz. 2132 1-

Pierwsze

T o w a r z y s t w o  f a b r y c z n e ^

a u s t r.
wyrabiające drzwi, okna i podłogi

1817
Pabriks-G esellschaft

I  W I R n i t f i n  R )  H eum iihlgasse 13 założone
™  ■ H ł l H ł w  pod kierownictwem M . M a r k e r t a ,

poleca swoje wielkie składy gotowych d r z w i  i okien wraz z okuciem, tudzież spodów okrętowych i dębowy®̂1
amerykańskich posadzek na fryzach i parkietowych.

Fabryka, utrzymując wielki skład suchego materjałn drzewnego, tudzież zapasy gotowego towaru ua składzie, 
każdą potrzebę^ tych^artykułów w najkrótszym czasie. Taż przyjmuje także sporządzanie portalów, urządzeń

może
dla

z a ła t* ^
k o s * » r ’

szpitałów, Szkół, kantorów itp., prócz tych wszelkie maszynami wyrobić się mające roboty drzewne według podanego rysunko
i modelu z wyjątkiem sprzętów pokojowych. 1189 7 "wyjątkiem sprzętów pokojowych.

Wydawca i odpowiedzialny Redaktor* Platon Kostecki Z drukarni „Gazety Nrtrodowoj"— ul. Kopernika 1. 5-


